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Kraków 20 pażdziernika. 


Nie potrzebujemy mówić, że podzielamy 
zdanie, jakie w kilku wyrazach wypowiedział 
Jeden z naszych lwowskich korespondentów 
„9 broszurze wyszłej niedawno we Liwowie pod 
napisem: „Ministrowie mieszczanie a polityka 
alicyi“, Wyróżnia się ona z liczby pism w 
tych czasach rzucanych dla celów stronni- 
Czych lub osobistych, prawdziwą powagą, ja- 
Ka rozum polityczny wyższy nad podrzędne 
Względy chwilowe cechuje. Nosi ona zresztą to 
amo znamie, jakiem się odznaczały po- 
Przednie prace jej autora: „Programatologia *, 
»damorząd angielski“ i kilka innych. Zawsze 
l wszędzie ten sam zdrowy i loiczny pogląd, 
Powiedzielibyśmy może, nieco zbyt abstrak- 
tyjny. Zbyteczna ścisłość loiczna, zwłaszcza u 
Nas, w polityce nie popłaca, i powiemy, sz. 
autorowi otwarcie, że dla tego tak znakomita 
Toszura jak i poprzednie jego prace, nie o- 
trzymały należytego rozgłosu, na jaki ze wszech- 
miar zasługiwały. 

I tak dowodzi on, że uchwała z d. 24 
Września r.z. nie jest rezolucyą. Nic słu- 
szniejszego, i powtarzaliśmy to nieraz od ro- 
u. Niemniej pozostało jej to miano, i jako 
taka stała się dzisiaj hasłem, pod którem 
ą alczą z sobą na pozór stronnictwa, chociaż 
adne przeciw niej nie występuje. Dalej bar- 
z» loicznie dowodzi autor, że na mocy $ 19. 
al utu nie mogła stanąć uchwała sejmowa, 
© tylko wnioski, które nie należały do Ra- 
` Państwa, ale które rząd rozebrać był wi- 
len, i albo je przyjąć albo też ż opinią swo- 

JĄ Sejmowi odesłać. 
„ lak się atoli nie stało, jak wiadomo. W tym 
Jednak duchu, widząc, że powzięta uchwała 
wyrażała żądania kraju, wskazywaliśmy drogę, 
aby ją przesłano w adresie do Korony, której 
Żądania przedłożone w duchu statutu być po- 
winny. Dla tego również utrzymywaliśmy za- 
wsze, że rezolucya nie jest dogmatem, nie 
Widzieliśmy w niej ani minimum ani maxi- 
Mum potrzeb kraju, sprzeciwialiśmy się po- 
stawieniu jej jako ultimatum, uważając ją 
tylko za wyraz żądań, które kraj na mocy 
$. 19 statutu nawet wobec ustawy konstytu- 
cyjnej mógł postawić. Gdy zaś owe żądania 
Wymagają zmian w konstytucyi, przeto, sko- 
róby przesłane były w adresie, delegacya 
zmian tych w Radzie państwa domagać się 
miałaby obowiązek. Inaczej powiemy wraz z 
autorem broszury: „Rezolucya pozostawiona 
w stanie obecnym, jest bezowocną dla kraju, 
a kompromitującą dla Sejmu*. 

Podnosimy tu tylko tę stronę pisma au- 
tora „Programatologii*, albowiem zdaje nam 
© że nigdy dosyć nie można powtarzać, iż 
Toga, jaką, sądząc z organów krajowych, 
większość sejmowa w. kwestyi rezolucyjnej iść 
zamierza, nie tylko ową „bezowocność* uwy- 
“atni, ale, co gorsza, do szkodliwych dla kra- 
JU następstw doprowadzić może. Całe atoli 
rzeczone pismo pełne zdrowych uwag i po- 
Blądów, polecić winniśmy uwadze myślących 
czytelników. 


Odbieramy następujące uwagi: 


„A Pisałem niedawno, jakie względy sprzyjały utrwa- 
nu ną czas jakiś fałszywej myśli warunkowego 


odesłania rady państwa; zdawałojmi się, że głównym 


powodem iż myśl podobna mogła znaleźć obrońców, 
był fatalny podział na kurje, utrzymujący się w 
sejmie przy wyborach do rady państwa. Dziś spo- 
tykamy się z taktem innego rodzaju, a myślę że 
czerpie on źródło znowu z owego smutnego po- 
działu na kurje. Gdyście zechcieli umieścić poprze- 
dnie moje uwagi, może pozwolicie mi znowu wy- 
jaśnić moje zapatrywanie. - , 

W każdem zbiorowem ciele zwykły się wytwa- 
rzać partye polityczne, tak że w końcu jedna opi- 
nia przeważa, zyskuje na swą stronę większość 
posłów. Jeżeli wtedy potrzebuje się ona liczyć ze 
zdaniem przeciwnem, to w razach stanowczych Śmia- 
to wypowiada swe przekonanie i mając większość 
głosów za sobą, potrafi skierować politykę na 
drogę, którą uważa za zbawienną. Tymczasem u nas 
w tegorocznej sesyi uskarżają się na zupełne roz- 
bicie. Każdy przyznaje że ustąpiła już chęć warun 
kowego wysłania jako niekonstytucyjna i nielogi- 
czna; wiadomo, że sejm stanowczo odrzuca myśl 
nieobesłania rady państwa, a zatem że delegacyę 
wyszle i to bezwarunkowo; a pomimo tego komisya 
konstytucyjna nie porusza sprawy. Dochodzą już 
do publiczności wieści, że podzieliła się ona na trzy 
opinie co do sposubu przesłania rezolucyi, a „jednak 
pie przedstawia sejmowi żadnych przedłożeń. Cze- 
muż to przypisać należy ? Sądzę że znowu temu 
względowi iż komisya wie że za jakimkolwiek zda- 
niem wyrazi się większość w sejmie, przedstawiciele 
wszystkich różnorodnych pomysłów muszą być człon- 
kami delegacyi.. Ponieważ w takim składzie dele- 
gacya może popaść w walkę najprzeciwniejszych 
prądów wzajem sobie szkodzących i psujących tak 
konieczną wspólność wystąpień wobec rady pań- 
stwa, chodzi więc teraz o wynalezienie środka, na 
któryby zapadła zgoda w większości kół i kółek 
sejmowych, bo wtedy dopiero sejm tm corpore będzie 
mógł liczyć, że zdanie wyrzeczone przez większość 
sejmu, będzie miało za sobą także większość 
członków delegacyi. Dopóki więc sejm będzie się 
składał nie z reprezentantów kraju, ale z przedstawicie 
li pojedynczych kuryj, dopóty rozbicie w sejmie 
będzie naturalnem i koniecznem. Na czemże Się 
dziś czas trawi ? Oto na przekonywaniu się wzajem- 
nem po kółkach sejmowych, na czynieniu wzajem- 
nych ustępstw aby tylko jaką taką uzyskać zgodność. 
W skutek podobnej taktyki wyrastają uchwały, 
mogące służyć za wzór nielogiczności, tworzy się 
łatanina ze sprzecznych wyobrażeń. Uchwała bo- 
jaźliwie przedstawiona, sztucznie ulepiona i pra- 
wie przypadkowo zapadła, nie może wyobrażać 
ani Śmiałej myśli, ani szerszego poglądu; a delega- 
cya wysłana dô Wiednia na zasadzie sztucznego 
ułożenia się, znowu musi się ścierać ze sprzecz- 
nemi w sobie prądami i działać li tylko przypad- 
kowo. 

Zapewne raz pierwszy spotykamy w sejmie tak 
wyraźne oznaki odrętwienia i niemocy, bo dotych- 
czas ratowano się zawsze osobistem zaufaniem do 
pewnych ludzi. Do delegacyi wybierano posłów nie 
ze względu na ich przekonania, ale na uznawa- 
ną uczciwość tego lub owego posła. Zaszczycenie 
wyborem do delegacyi, było jakby votum zaufania, 
nie dla przekonań, ale dla uczciwości. Tymczasem 
od pół roku nastała agitacya, mająca na celu 
zniszczyć zaufanie do każdego człowieka, mającego 
jakieś wybitniejsze w kraju stanowisko, zaczęto 
błotem obrzucać ludzi mających dotąd poważanie, 
starano się o podkopanie ich znaczenia, aby uto- 
rować drogę nowym osobistościom. Sejm zwołany w 
dawnym swym składzie, słysząc miotania się agita- 
torów na tych, których uważał za najgodniejszych 
wpośród siebie, sam zwątpił; a niepewny co ma 
rozumieć o tych, którym najwięcej ufał, nie mogąc 
uznać narzucających się zastępców, ani dla sztu- 
czności wyborów niezdolny wybierać ludzi pewnych 
opinij, postradał całkowicie pewność siebie. Przy 
istniejącej obecnie ustawie wyborczej do rady pań- 
stwa, tylko osobistości a nie opinie polityczne gó- 
rują w sejmie; gdy więc w jego łonie znajduje- 
my wielu ludzi znakomitych i zacnych, niemasz 
innego ratunku, tylko sejmowi należy na bok od- 
rzucić wszelkie rzucane potwarze, i zaufać znowu 
osobistościom, których rozum polityczny i długim 
prac szeregiem zdobyta opinia uczciwości, — podaje 
jako godnych zaufania. Inaczej rozbicie obecne bę- 
dzie nigdy nieskończonem, i możemy się znaleźć przy 
końcu sesyi w takiej samej niepewności co dzisiaj. 
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Jest to rzecz smutna powoływać się na osobistoś- 
ci, ale przy sprzeczności kierunków, przy pewnej 
ujawniającej się tendencyi zerwania sejmu, przy 
przeszkodach z jakiemi sejm walczyć musi, aias że 
zgodzenie się na pewnych ludzi których sejm do delega- 
cyi posłać zamierza, ułatwiłoby porozumienie co 
do kierunku, jaki ma przybrać sprawa rezolucyi w 
sejmie. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Lwów 19 października. 


(Dziewietnaste posiedzenie Sejmowe.) 


(J) Marszałek Leon Sapieha zagaja posiedzenie o 
godz. 10 */,. Posłowie bardzo nielicznie zebrani, na 
początku posiedzenia komisarz rządowy nie jest o- 
becnym. Poseł Szujski wrócił już z urlopu. Pro- 
tokół odczytany przez sekretarza Zborowskiego 
przyjęto z poprawką ks, Sanguszki, iżby przez 
wzmiankę, że postawiony wczoraj wniosek księcia 
o równouprawnieniu języków odesłano do komisyi 
tak zwanej „narodowościowej“ nie przesądzono po- 
stawienia tegoż wniosku na właściwem miejscu to 
jest na końcu ustawy. Z odczytanego spisu 12 no- 
wo nądeszłych petycyj wymieniam: petycyę Rady 
powiatowej w Nowym Targu (p. Smolkę) o refor- 
mę statutu Rady szkolnej i petycyę obszaru dwor- 
skiego miasta Brodów (p. Agopsowicza), by w u- 
stawie o wykupnie prawa propinacyi zrobiono za- 
strzeżenie na wypadek, gdy prawo to jest spor- 
nem. Pierwszą petycyę odesłano do komisyi edu- 
kacyjnej, drugą do propinacyjnej. Majer jako 
przewodniczący komisyi edukacyjnej, zawiadamia, 
iż w tejże zostały dwie petycye o subwencyą (pe- 
tycya dyrekcyi kursu pedagogicznego żeńskiego w 
Krakowie o remuneracyę dlą nauczycielki języka 
francuskiego i Julii Selingerowej o subwencyę dla 
wyższego zakładu naukowego tejże) załatwione i 
komisyi budżetowej odstąpione. 

W miejsce hr. Adama Potockiego wybrano do 

komisyi edukacyjnej prawie jednogłośnie, Dra 
Skobla. 
„ Następnie Dr Majer ciągnie dalej rzecz o pro- 
jekcie statutu dla Rady szkolnej. Jak już donio- 
słem, w paragrafie poprzednim uchwalono na wnio- 
sek KŁawrowskiego postanowienie, że duchowni na- 
leżący do Rady na mocy ząmianowania przez Cesa- 
sarza, mają być jeden wyznania rzymsko-katolickiego 
a drugi grecko-katolickiego, wniosek zaś X. Rybar- 
skiego, by duchowni ci byli mianowani na przed- 
stawienie ordynaryatów biskupich, bez których 
przyzwolenia urzędu tego przyjąćby nie mogli, zo- 
stał w mniejszości. 

Do $ 6. stawia Wężyk następującą poprawkę: 
„Dla ząłatwienia spraw ekspedycyjnych i manipu- 
lacyjnych utworzonem będzie osobne biuro, które- 
go naczelnika mianuje Cesarz na przedstawienie 
prezesa Rady, innych zaś urzędników Rada sama“, 
która jednak nie otrzymała potrzebnego poparcia. 
Gniewosz stawiaw tym samym przedmiocie po- 
prawkę, która opiewa: E 

„Dla załatwienia spraw manipulacyjnych i ekspe- 
dycyjnych utworzonemi będą 2 sekcye: pedagogi- 
czna i administracyjna, z których każda będzie 
miała referendarza jako naczelnika. Kierownictwo 
biurami pomoeniczemi przysłużać będzie referen- 
darzowi sekcyi administracyjnej. 

Przy poparciu tej poprawki, nikt za nią nie po- 
wstał prócz wnioskodawcy i Bocheńskiego. Pie- 
truski uważa wnioski komisyi w tym wzglę- 
dzie i postawione z tego względu poprawki za 
przedwczesne, mniema bowiem, iż wewnętrzne u- 
rządzenie Rady powinno być jej samej pozosta- 
wione; wnosi zatem opuszczenie całego  Sfu. 
Gniewosz wnosi: „Dla załatwienia spraw ekspe- 
dycyjnych i administracyjnych osobne biuro z u- 
rzędami pomocniczemi; urzędnicy z charakterem 
c. k. urzędników mianowani będą przez Radę szkolną“. 
Wniosek nie poparty, wstało za nim prócz wnio- 
skodawcy tylko 3ch posłów 8 mianowicie Grochol- 
ski, Podlewski, Bocheński. CZ er kawski przema- 
wia przeciw wnioskowi Pietruskiego a za wnioskiem 
komisy. Sprawozdawca odpiera zarzuty po- 
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przednich mowców utrzymując, że jeszcze nie jest 
na czasie uorganizować cały ustrój biurowy Rady, 
lecz że obecnie idzie tylko o zestawienie tego ma- 
teryału, którego zużytkowanie zostawia się Radzie 
szkolnej. Po wyłuszczeniu sprawozdawcy przyjęto 
§ 6. podobnie § 7. bez zmian. 

Do $. £go, który zastrzega Namiestnikowi pra- 
wo wstrzymania wykonania uchwał, „zdaniem 
jego sprzeciwiającym się ustawom obo- 
wiązującym*, Rogawski podnosząc, iż urzę- 
dnikowi, jakim jest Namiestnik, zbyt wielką udzie- 
lonoby przez to kompetencyę, i że takie prawo 
nieznające nawet odwołania do wyższej instancyi, 
nie przysłuża ani naczelnikowi Wydziału krajowe- 
go, ani prezesom Rad szkolnych innych krajów 
koronnych, wnosi dodatek: „..i bezzwłocznie rzecz 
tę N. Panu do decyzyi przedłożyć*. Za wnioskiem 
przemawia Gniewosz, przeciw niemu sprawozda- 
wca, poczem wniosek słabą większością odrzuco- 
no. Rusini głosowali za wnioskiem. 

Nad $. 9m przesądzającym wnioskowi Pietru- 
skiego o bezpośrednim stosunku Rady do Sejmu, 
uchwalono na wniosek Kowalskiego zawiesić obra- 
dy aż do ostatecznego powzięcia uchwały co do 
owego stosunku. $ 10 przyjęto bez zmian. Wnio- 
sek Ławrowskiego o utworzenie nowej władzy, 
celem obsadzenia posad nauczycielskich i przepro- 
dzenia spraw dyscyplinarnych złożonej z nauczy- 
cieli szkół średnich we Lwowie, odesłano na wnio- 
sek Smarzewskiego, do którego się wnioskodawca 
przychylił, do komisyi edukacyjnej. 

Następnie przyjęto następującą rezolucyę, pro- 
ponowaną przez Pietruskiego: 

„Sejm wzywa komisyę konstytucyjną 
do śpiesznego przedłożenia ustawy, któ- 
ra upoważnia Radę szkolną do bezpo 
średniej styczności Kady szkolnej z Sej- 
mem przez dyrektora tejże Rady lub de- 
legowanego tegoż“. 

Czerkawski przemawia za zatrzymaniem $. 
9go, który nie tylko nie koliduje z rezolucyą po- 
wyższą, lecz jest zupełnie niezawisłym od przyję- 
cia lub odrzucenia tejże przez Koronę. Wniosko- 
dawca kładzie główny nacisk na to, iż charakte- 
rystyczną cechą nowego stątutu jest właśnie zbli- 
żenie Rady do Sejmu, czemuby przeszkodzono 
przez opuszczenie owego paragrafu o dyrektorze 
Rady, który ma być reprezentantem tejże wobec 
Sejmu. Za wnioskiem przemawiają Zyblikie- 
wicz, Paszkowski; przeciw niemu Kraiński, 
Pietruski. Przerwano posiedzenie dla porozu- 
mienia się komisyi edukacyjnej, która następnie 
przez usta sprawozdawcy swego Majera, oświad- 
czyła się za wstrzymaniem uchwały co do owego 
paragrafu aż do wygotowania przez komisyę kon- 
stytucyjną dodatku do statutu krajowego, zabez- 
pieczającego bezpośrednią styczność Rady z Sej- 
mem. Dodatek ten miałby do jutrzejszego posie- 
dzenia być Sejmowi przedłożonym; po oświadcze- 
niu jednak Henryka hr. Wodzickiego, iż ko- 
misya konstytucyjna w tak krótkim czasie nie mo- 
głaby się wywiązać z poruczonego sobie zadania, 
uchwalono na wniosek Rogawskiego zamiast kon- 
stytucyjnej, zawezwać komisyę edukacyjną do u- 
chwalenia dodatku. 

Przy wyborze członka komisyi językowej w miej- 
sce Ad. hr. Potockiego głosy się rozstrzeliły: 
ks. Sanguszko i hr. Badeni otrzymali po 38 
głosów; przy ponownym wyborze otrzymał na 110 
głosujących hr. Badeni 63, ks. Sanguszko 43 gło- 
sów, pierwszy zatem wybrany. 

Przystąpiono do rozpraw nad statutem gminy 
miasta Lwowa. Sprawozdawca Czajkowski. Dla 
przyspieszenia przedmiotu uchwalonego na wnio- 
sek Smolki i Hónigsmana głosować rozdzia- 
łami i uwolnić sprawozdawcę od czytania, w ra- 
zie, gdy nie ma przedstawionej zmiany od pierwo- 
tnego tekstu ani ze strony komisyi ani którego z 
posłów. Przy merytorycznym rozbiorze przedłoże- 
nia uchwalono następujące zmiany: 

Na wiosek komisyi zmieniono tytuł „burmistrza* 
na „prezydenta“ 

Na wniosek Chrzanowskiego zabezpieczono 
przynależność w gminie obywatelom państwa au- 
stryacko - węgierskiego (w projekcie stało 
„austryackiego *) 

Na wniosek Hönigs mana uchwalono czas słu- 
żący wybranemu na godność gminną do zrzeczenia 
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się tej godności przedłużyć z 3 na 8 dni. 

Kowalski wnosi: 

1) Każdemu*radnemu wolno 
wać języka ruskiego. 

2) Na ruskie pytanie odpowiada się po rusku. 

Pierwszy wniosek odrzucono po przemówieniu 
Smolki i sprawozdawcy, którzy się przeciw niemu 
oświadczyli, wniosek zaś drugi przyjęto bardzo zna- 
czną większością. 

(Godzina 3. Posiedzenie trwa dalej). 


przy obradach uży- 


Lwów 19 października. 


(F.) Różnica między projektami uchwały rezolu- 
cyjnej ogranicza się już dziś niemal wyłącznie do 
wyrazów żądania i wnioski. Projekt bowiem po- 
wtórzenia całej osnowy rezolucyi nie ma stanow- 
czo żadnej przyszłości; i jedynie posłuży do stwier- 
dzenia w historyi, że na arenie rezolucyjnej popu- 
larności frakcya Dra Ziemiałkowskiego prześcignę- 
ła o głowę delegata frakcyę klubu rezolucyonistów. 
Wszystkoby więc nie źle stało, bo któż szczegól- 
niej po tylu dyskusyach upierałby się przy wyra- 
zie żądania lub wnioski, gdyby bie owa nie- 
szczęsna kwestya osobista, cała dziś streszczona 
w kwestyi delegacyjnej. Ona jak zmora leży nad 
prześwietnem zgromadzeniem. Zaczynam wierzyć, 
że nie tak bardzo źle musi być w Wiedniu na- 
szym panom delegatom, skoro jedni tak uporczy- 
wie obstają przy swoich mandatach, a drudzy tak 
do nich wzdychają. Pokazuje się jednak, że owo 
sławne policzkowanie w Wiedniu naszej nie- 
szczęśliwej delegacyi nie było tak bardzo bolesne. 

Niezaprzeczenie jednak główną przyczyną opó- 
źnienia się pożądanego wielce porozumienia jest nie 
zło żenie mandatów przez delegatów stronnictwa 
p. Ziemiałkowskiego. Widać, że pod tym względem 
komenda jest stanowczą a wyższy rozkaz wyraźny. 
Tak jak rzeczy stoją, frakcya Dra Ziemiałkowskie- 
go ma zapewnioną sobie większość w delegacyi; 
składanie mandatów zatrzymało się juste 4 point, 
żeby nie zagrozić tej większości. em samem u- 
niemożebnione jest wejście do delegacyi każdej in- 
nej frakcyi, bo któżby chciał drugi raz odegrać 
rolę przeszłorocznej mniejszości delegacyjnej | ? 
Ztąd to owo nie złożenie mandatów jest głó- 
wną zaporą, a upór Ziemiałkowczyków powo- 
dem zupełnego rozbicia w sejmie. Nie mówię tu 
już o zachciankach delegacyjnych osobistych, nie 
mówię o słodkich marzeniach rejchsratowania, bo 
to są poważne względy, na które nie warto zwra- 
cać uwagi; ale nawet między najpoważniejszemi 
ludźmi, między tymi którzy chętnie by zapłacili 
za to, żeby nie jechać do Wiednia, jest silne prze- 
konanie , że złożenie mandatów , jest koniecznością 
chwili, tak przez uwagę na położenie sejmu jak 
kraju i ich stosunku do rządu i obecnej sytuacyi 
w Wiedniu. Jeżeli np. największe znakomitości 
sejmowe, nie należące do żadnego stronnictwa , 
upierają się przy wyrazie żądania to jedynie 
dla tego, aby delegacya p. Ziemiałkowskiego , nie 
czuła się obowiązaną przez wyraz wnioski do 
stoczenia walki w kwestyi formy a upoważnio: 
zarazem do odroczenia walki w kwestyi merytory- 
cznej. Że zaś dziś idzie już tylko o te dwa wyra- 
zy, więc rzeczywiście stoi na przeszkodzie poro- 
zumienie jedynie zachowanie mandatów przez dele- 
gatów. Wielka za ten opór ciążyć będzie odpowie- 
dzialność na tych panach. Pojmowałem zachowanie 
mandatów, dopóki była wątpliwość o obesłaniu, 
ale dziś kiedy nie ma najmniejszego niebezpie- 
czeństwa nielegalnej akcyi sejmowej, nietylko 
pojąć tego postępowania nie można, ale można 
je potępić i nacechować. Nietylko, że ci panowie- 
stoją na przeszkodzie porozumieniom, nietylko, 
że tym sposobem stają się główną przyczyną wiel- 
kiej strąty czasu, ale co gorsza, mogą swoim u- 
porem wywołać użycie niebezpiecznych , pożałowa- 
nia godnych i zasługujących także na potępienie 
środków. Słyszałem np. że powstała myśl i to 
wcale nie u rezolucyonistów ale ze strony nad- 
zwyczaj znakomitej inteligencyi sejmowej, stormu- 
łowania przez koło polskie, instrukcyj dla de- 
legacyj, jako środka zmuszenia opornych delega- 
tów do złożenia mandatów. Pojmiecie co to 
będzie za fatalny i niebezpieczny precedens. Poj- 
miecie, jaka to śliską droga, droga zakuliso- 


Część literacko-artystyczna. 


DZIEŁA DRAMATYCZNE 
Szekspira 


przekład Stanistawa Kożmiana. 


(Tom Ii II w Poznaniu, nakładem Żupańskiego.) 


Obecny stan naszej literatury, ile się zdaje, nie- 
oko BIE wyklncza tłumaczeń obcych arcydzieł, ale 
przem uczuwa ich potrzebę, choć się do tego nie 
brg Raje. Źródła wielkich natchnień, już się do- 
sieja tzebrały, co widać Z tonu ironicznego dzi- 
bie 27 ch utworów oryginalnych, pozwalających so- 
naste ydzić z wierzeń epoki szczerze poetycznego 
stą roju. Ten i ów chciałby z czem nowem wy- 
któ a nie znalazłszy w sobie żadnej z tajemnic, 
je znaj „już wypowiedziane nie były, bo jakże ma 
nega UEŹĆ, kiedy żył tylko niemi? — przybiera ton 
niemo > % Właściwie szydzi tylko z bólów Swojej 
Szej ocy. Maniera ta lubo nic a nic nie posuwa na- 
mimp etycznej literatury ani formą ani treścią, 
Wido S? nie brak na rozpędach po tej kolei... - 
i Wór czuć potrzebę zasilenia się wiekopomne- 
Y się ray, nie żeby je ślepo naśladować, lecz że- 
trunków g nich przekonać, jakich to potrzeba wa- 

nienia djęgę cna" va prawdziwego na- 
łośc; , jeniuszu i talentu nieprzemijającej trwa- 

ci. Publiczność czytająca spoufaliwaj 70 U WA 


s ą aliwszy si $ 
lasycznej wartości wyrobi sobie Sek nd 


t 


wyższy, zdobędzie miarę porównania, i tem samem 
nie tak łatwo popadnie w zachwyty przed jakim 
domowym wyrobem, którego całą zaletą bywa spo- 
ra doza popularnych kommunałów. Czytanie arcy- 
dzieł w dobrych tłumaczeniach robi publiczność 
wybredniejszą i trudniejszą w wyborze owoców z na- 
szych sadów. Gruszka Jachowicza, pod którą zape- 
wne nie wyobrażał sobie duchessy lecz zgniłkę, nie- 
koniecznie lepiej smakować będzie od pomarańczy. 
Smak tworzy się przez porównanie. Dla tego do- 
bre przekłady stanowią część bogactwa literatury, 
wzbogacają język, jak u nas wzbogaciły go prze- 
kłady Jana i Piotra Kochanowskich ; u Francuzów 
Amyota, cenione na równi zoryginalnemi tworami. 

Dantego Boskiej Komedyi długo nam brakowa- 
ło; zjawił się przekład Juliusza Korsaka, rymowa- 
ny, choć nie tercynami, atoli zawsze odstępujący 
od tekstu, a przynajmniej nie tak ściśle związany 
z nim, jakby tego mógł pragnąć czytelnik NAJ 
każde słowo wielkiego wieszcza średnich wieków. 
Świeże tłumaczenie p. Stanisławskiego prof. Char- 
kowskiego Uniwersytetu, wykonane z całą dokła- 
dnością wierszem nierymowym, o wiele mniej jest 
męczące od Korsakowego, bo umiało zachować 
wdzięk i woń oryginału, a przytem utrzymać się 
w tej niezbędnej jasności, od której odstępywać nie- 
wolno w autorze, już z natury swego przedmio- 
tu pogrążonego W subtelnościach i abstrakcyach. 
Pan Faleński znany z wielu pięknych poezyj, a 

i ici bornej powieści: Z daleka + z bliska, 
mianowicie z wy J] P AK 
drukowanej niegdyś W Dodatku do Czasu, zajął się 
tłumaczeniem Sonetów i Kanconów Petrarki, do- 
td nas prawie nietkniętych. — Pani Pruszako- 
wa (Duchińska) dała nam poznać przepyszny staro- 


hiszpański poemat bohatyrski o Cydzie, również 
staro-francuskiego Rolanda; "dwa drogocenne za- 
bytki poetycznego ducha południowego rycerstwa. 

Jest więc prąd dążący do spojenia literatury na- 
szej z tem wszystkiem, co każdy naród wielkiego 
stworzył; wylew sympatyczny, & zarazem dopomi- 
nający się o miejsce dla nas w wielkiej rodzinie 
narodów mających swoją przeszłość i teraźniejszość. 
Co więcej, to interesowanie się arcydziełami obcy- 
mi bynajmniej nie grozi zatarciem się naszej indy- 
widualności, lecz owszem daje do poznania, że nie 
przestajemy iść ręka w rękę z tą cywilizacyą, któ- 
ra nas wychowała od samego początku, i do któ- 
rej należymy, mimo srogich usiłowań pogrążenia 
nas w ciemności i zastałości wschodniej. 

Między pracami w tym kierunku podjętemi, bezpie- 
cznie pierwsze miejsce zajmuje tłómaczenie Sszeks- 
pira przez Stanisława Koźmiana, autora wybornego 
dzieła Anglia i Polska. Tłumacz wiele lat przebywa- 
jąc w Anglii miał sposobność „poznać ducha tego 
narodu, atem samem i spoufalić się z Szekspirem, 
który. go najdoskonalej oddaje. Obeznany z całą 
literaturą szekspirowską, towarzyszącą zwykle mi- 
strzom słowa rojem komentarzów i rozpraw, był 
w możności wywiązania się Z trudnego zadania tłu- 
macza, daleko lepiej niż każdy inny, któryby przy- 
stąpił do tego z samą umiętnością języka orygi- 
nału. W rzeczy samej, pomimo, że mamy w litera- 
turze naszej kilka tłómaczeń angielskiego drama- 
tyka, żadne niedorównywa w precyzyi i sumienno- 
ści, Koźmianowskiemu. Kiedy pierwszy tom tego 
przekładu ukazał się przed kilkoma laty, a mie- 
Ścił jedne z najpiękniejszych utworów tego jeniu- 
sza, jak: Sen nocy letnej; Król Lyr i Dwaj pa- 


nowie z Werony, zdawało się, że publiczność za- 
chęcona poprze to wydawnictwo, i tomy posypią 
się jeden za drugim. Tymczasem, kilka lat upły- 
nęło, zanim drugi tom wyszedł z pod prasy. Wy- 
dawca zapewne nie znalazł takiego odbytu na dzie- 
ło, na jakie miał słuszność liczyć. Grzeszną obję- 
tność, składająca się niby tem, że na nas ciężą spra- 
wy publiczne ogromnej wagi, mające przedewszy- 
stkiem pierwszeństwo. Jakby to każdy naród nie 
miał takich spraw, które na nim ciężą! a mimo 
tego nie przestaje dbać o swoją literaturę, sztuki 
piękne, te kwiaty umysłowe będące cechą prawdzi- 
wej cywilizacyi. Na poderznięcie sobie gardła zna- 
lazły się miliony; na podniesienie moralnych inte- 
resów nie ma nawet tysięcy. Szczególniejsze go- 
spodarstwo ! 

Ależ wracam do przedmiotu. W kilka lat po 
ukazaniu się pierwszego tomu Szekspira, wyszedł 
drugi, mieszczący Króla Jana i Króla Ryszarda 11. 
Oba te dramata nie liczą się do pierwszorzędnych, 
zaczem nie idzie, żeby w nich nie znalazło się 
kilka scen bardzo jenialnych, a co kartka, żeby czy- 
telnik nie natrafił na myśli pełne oryginalności nie- 
starzejące się nigdy. Znajomość człowieka wszędzie 
posunięta do niezrównanej głębi, widać, że to naj- 
śmielszy żeglarz po tajnikach duszy ludzkiej, któ- 
ry tam doszedł, gdzie jeszcze nikt za nim nie zdą- 
żył. Cóż on za niesłychane bogactwa poodkrywał! 
Przed nim, a i po nim nie było nikogo, ktoby wię- 
cej odkryć zrobił w świecie wewnętrznym. Dzieła 
Szekspira są więc lekturą nie dla zabicia czasu, 
ale prawdziwie kształcącą; byle nie zrażać się dzi- 
wactwem Anglika, i tą rubasznością tawerny łatwą 
do przebaczenia tam, gdzie co chwila spotykamy 


pierwszorzędne piękności. 

Tłumacz zrobił prawdziwą przysługę naszej li- 
teraturze, że przyswoił jej twory tego uniwersal- 
nego jeniuszu i to w sposób umiejący pogodzić ści- 
słą wierność z wymaganiami naszego języka. Tłó 
maczenie czyta się gładko i wszędzie jest zrozu- 
miałe, gdzie tylko oryginał jest takim. 

Naganiono w znakomitej recenzyi umieszczonej 
w Przeglądzie Polskim, że tłumacz nazwiska an- 
gielskie pisał tak jak się wymawiają. Ależ właśnie 
zrobił to dla tych, co nie umieją po angielsku wy- 
mawiać, a takich jest daleko więcej między czy- 
telnikami, niż umiejących. Dawnoż to jeszcze, a 
może i dziś, studenci uczący się historyi powsze- 
chnej wymawiali Rychard, tak jak się pisze — do- 
piero od niebardzo dawna zaczęto pisać Ryszard. 
To samo dzieje się przy czytaniu gazet; nieumie- 
jący po francusku lub po angielsku, zwykli wyma- 
wiać podług polskiego sposobu czytania, co nie raz 
tworzy prawdziwe dziwolągi. W poezyi szczególniej 
byłoby to rażące. Tłumacz więc pisał nazwiska tale 
jak się wymawiają pó angielsku, a obok pr 


eż a 


wych instrukcyj!! Zaprawdę le remède est pire 
que le mal; a jednak ma go doradzać jeden z naj. 
wytrawniejszych ludzi politycznych; niech to będzie 
dla was dowodem do jakiego stopnia upór panów 
delegatów uniemożebnia sytuacyę. Czy pokaże się, 
że nad wszystko panowie delegaci cenią i miłują 
mandaty!? Dziś, kiedy już niema mowy o nieobe- 
słaniu, jest to tylko prosta kwestya osobista, któ- 
ra uchylić powinna czoła, przed dobrem publicznem. 
Panowie delegaci mogą zachować mandaty, lecz 


niezawodnie stracą wszelką w kraju przyszłość. 


nąstępnie wam wspomnę. 


Wiedeń 18 października. 


+ Jeszcze żadne ministeryum w Austryi nie 
przechodziło przez tak dziwaczne fazy, jak mini- 
- steryum p. Giskry. Po za ministerstwem utworzyło 
Się w ludności stronnictwo, które zagraża bytowi 
jego, ponieważ nie ma siły dostatecznej do upo- 
rządkowania stosunków. Dotychczas współzawodni- 
cy obalili stojących u steru ministrów, lecz nowa 
to zupełnie sytuacya, jeźli system sam z siebie u- 
pada, porzucony przez własnych stronników. Stron- 
nictwo niemieckie, które opuszcza ministeryam dzi- 
siejsze, jest potężnem i tem większe znajduje u- 
znanie, ile, że dziś już stanęło bliżej Słowian, ani- 
żeli współziomków niemieckich, co bronią centra- 
lizmu według modły p. Schmerlinga, chcąc ucho- 
dzić za jedynych zbawców Austryi. Wszak nieda- 
wno dopiero powiedział Dr Kaiserfeld, że niemąsz 
Austryi bez Niemców, że zatem przewagę niemie- 
cką należy prawnie ustalić, co się już stało w o- 
becnej konstytucyi. Ponieważ p. Kaiserfeld mógł 
tylko mieć na myśli statut Rady państwa, gdyż o 
stosunkach obywatelskich mowy nie było, przeto 
tem samem dał do zrozumienia, że statut Rady 
państwa ułożony jest w sposób niekorzystny dla 
jów domagających się samorządu. P. Kaiserfeld, 


były autonomista, dziś jest centralistą czystej wo- 


dy, a to tylko dla tego, ponieważ przyjaciel jego 
p. Giskra jest ministrem spraw wewnętrznych. To 


stałość przekonania. 


Ministrowie odcienia centralistycznego stoją na 


uboczu i przypatrują się biegowi rzeczy, zbyt bo- 


wiem są słabi, aby go wstrzymać mogli, zwłaszcza 
-że hr. Beust kieruje całym ruchem. Lecz z tego 
jeszcze nie wynika, aby przesilenie ministeryalne 


w krótkim ezasie miało wybuchnąć. Za parę dni 
hr. Beust opuszcza Wiedeń i wróci dopiero z koń- 
cem listopada. Przez ten czas nic się nie stanie. 
Lecz gdyby nawet ministerstwo mocno było za- 
chwiane, musianoby się naprzód postarać o silne 


wzajemne układy i trwałe kompromisa, a następnie 
dopiero zezwolić na upadek gabinetu dzisiejszego, 
bo w przeciwnym razie Austrya straciłaby * kredyt 
swój zagranicą. Przejście z obecnego do innego sy- 
stemu, dla Słowian korzystniejszego, musiałoby się 


odbyć w sposób otwarty, legalny i dla Niemców 
nie zbyt szorstki. Inaczej powstałaby burza mię- 
dzy Niemcami a krzyki prasy wiedeńskiej złeby 
zrobiły wrażenie w świecie. 


Zresztą hr Beust jak się zdaje nie ma jeszcze 
jasnego poglądu o celach ostatecznych swego no- 


wo uorganizowanego stronnictwa, bo z artykułów 


pisanych w duchu pojednawczym, przekonać się 


możecie, że wszędzie w ciemnościach się obracają, żą- 
dając w ogóle ugody i porozumienia. 


W końcu wam donoszę, że hr. Chotek, pośre- 


dnik w Pradze, przybył tutaj. Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa nic on ze sobą nie przywiózł. 


Madryt 10 października. 


„Zakończenie świetnej rewolucyi* wypadnie 0 
wiele jeszcze gorzej dlą nieszczęśliwego kraju tego, 
aniżeli najzacieklejsi pessymiści wróżyli. Wojna 
domowa prowadzi prosto do dyktatury militarnej, 
która wcześniej czy później nastąpić musi i zacznie 
od pozbawienia kraju swobód , jakie mu przyniosła 
rewolucya. Finanse państwa są zupełnie zrujnowa- 


"ne, a bankructwo nie da się uniknąć, za niem zaś 


pójdzie utrata Kuby, zwanej „perłą Antyllów.* 
Utrata tej bogatej wyspy nietylko zmniejszy do- 
chody skarbu, ale oraz przywiedzie do upadku 
przemysł tutejszy, który niema innego odbytu, 
jak targowiska kolonialne, gdzie go strzeże system 
prohibicyjny. 

Przeciwnicy rewolucyi utrzymują, że musiało 
przyjść do tego, iże inaczej być nie mogło. Nie 
myślę wchodzić w rozbiory teoretyczne , i wolę tylko 
odmalować początek obecnego złego, jak się ono 
w ostatnich czasach wyrodziło. Rejencya i mini- 
strowie po stłumieniu ruchów legitymistycznych 
znajdowali się w końcu sierpnia, pomimo zwycię- 
ztwa, a może właśnie z jego powodu, w trudnem 
położeniu. Opinia publiczna nagliła do stanowcze- 
go rozstrzygnięcia pod względem. formy rządu i 
czyniła ludzi będących u steru odpowiedzialnymi 
za przelew krwi w walce z Karlistami. „Gdyby— 
mówiono głośno — kwestya kandydatury była na- 
leżycie i stanowczo rozstrzygniętą, nikomu nie 
przyszłoby na myśl wywieszać chorągiew burboń- 
ską, gdyby zaś jaki szaleniec się na to odważył, 
natedy sam sobie przypisałby winę, że go za 
zdrajcę kraju obwołają. Skoro zaś monarchia bez 
monarchy istnieje, oczywiście, że pretendenci 'mu- 
szą się o koronę ubiegać, a dla poparcia swych 
starań muszą uciekać się do zbrojnych manifesta- 
aj i do rozwinięcia sił, które byłyby zdolne zmu- 
8i¢ przeciwników do milczenia.“ Takie rozumowa- 
nia znalazły u wielu uznanie, zwłaszcza, gdy 2a- 
częto podejrzywać Serrana i Prima, iż zwlekają 
rozstrzygnięcie kandydatury, w przypuszczeniu, że 
w końcu, po odrzuceniu wszystkich kandydatów, 
im zostanie otwarta droga. Potem przyszłoby znów 
między nimi do rozstrzygnięcia, jak między Ceza- 
rem i Pompejuszem. Ale za zebraniem się pono- 
wnie Kortezów partya rojalistów w izbie omal że 
nie wytoczyła 1m formalnego procesu o chęć za- 
trzymania sobie 


sienia pozornie kandydatury księcia 


Genueńskiego. 


aby kortezom zwołanym d. 2 b. m przynajmniej | 
ego posta- ły sejmowej każdorocznego budżetu szkół i zakła- 


dobrą swą wolę okazać. Ale do form 


tronu. To skłoniło ich do podnie- | 


er 


część rojalistów przychylnych bądź 


kiej. 


nie na jawny opór. Rząd 
ale zarazem zamierzył położyć koniec 
wom republikanów i 


i publicznie je wyznawali. 


Drugi zamach zrobiono d. 3 b. m. w izbie, sko- 
ro już pierwszym wywołano pierwsze objawy woj- 
ny domowej. Izba bowiem uchwaliła zniesienie u- 
staw zasadniczych we wszystkich miejscach, gdzie 
się pojawiły ruchy zbrojne. Pod wpływem obawy, 
moderados uchwalili to żądanie rządu, a to po 
gwałtownych pociskach na rząd ze strony republi- 
kanckich deputowanych. Ci ostatni wyszli z Izby 
wypowiadając otwarcie wojnę rządowi i rojalistom. 
Odtąd wojna domowa formalna datuje się. Wojsko 
trzyma się wiernie rządu, zwycięstwo jego jest 
przeto nieochybne. A lubo rzeczy nie pójdą tak 
łatwo jak to przedstawiają dzienniki rządowe w 
swoich biuletynach, wszelako klęski tej wojny i jej 
następstwa dotkną kraj cały a nie jedno tylko 
stronnictwo. Z raportów urzędowych nie można 
mieć jasnego wyobrażenia o stanie rzeczy, bo zwy- 
czajem tu jest od najdawniejszych czasów, wszy- 
stko przedstawiać stronniczo i nigdy prawdy nie 
mówić; ale tyle można zebrać z porozrzucanych 
doniesień, że powstanie ogarnęło znaczną część 
Katalonii i Arragonii, a w Murcyi i Walencyi trzy- 
ma się dobrze, mimo wojsk przeciw niemu działa- 
jących. Gdy jednak niema to powstanie ani ogni- 
ska ani jednego wspólnego dowództwa, a składa się z 
ruchawki bez organizacyi militarnej, i łatwo przera- 
dza się, gdy się w małych oddziałach znajduje, w 
zwykłe tu bandy rozbójnicze, przete wiele złego 
zrobić jest w stanic, ale utrzymać się nie zdoła. 
Niemają powstańcy wodza, któryby samem imie- 
niem swojem mógł ściągać ochotników. Pierrad jest 
uwięziony, a Joarizdi i Suner = y-Capdevila są dziel- 
nymi publicystami, nie atoli nie rozumieją się na 


prowadzeniu guerilasów. 


Komisya edukacyjna sejmu przedłożyła następu- 


jący. projekt Ustawy dla Rady szkolnej kra- 


jowej: 


§ 1. Rada szkolna krajowa jest w sprawach 
szkół średnich, seminaryów nauczycielskich i szkół 
ludowych najwyższą władzą nadzorczą i wyko- 


nawczą kraju. 
$ 2. Do jej czynności należą: 


1) Zarząd administracyjny i umiejętny szkół i 
zakładów naukowych, w $ 1 wymienionych, w obrę- 


bie ustaw obowiązujących. 


2. Przedstawienie do nominacyi przez NPana in- 


spektorów szkolnych. 


3. Z zastrzeżeniem szczególnych praw służących 
gminom, korporacyom i osobom prywatnym, miano- 
wicie: dyrektorów i nauczycieli szkół średnich, se- 
minaryów nauczycielskich i szkół ludowych iwszel- 


ka nad niemi juryzdykcya.slużbowa. 


Wpływ biskupów na nominacyę nauczycieli re- 


ligii pozostaje nadal niezmieniony. i 

4) Układanie i bezpośrednie przedkładanie Sej- 
mowi ogólnych projektów naukowych (systemów 
naukowych), jak i częściowych projektów dla szkół 
średnich, seminaryów nauczycielskich i szkół ludo- 
wych, w wykonanie wejść mających w drodze usta- 
wodawstwa krajowego. 

Co do nauki religii obowiązują istniejące ustawy. 

5) Wskazywanie wzorowych textów naukowych 
dla szkół ludowych i zatwierdzenie książek wykła- 
dowych dla szkół średnich i dla seminaryów nau- 
czycielskich. 

Udział biskupów w zatwierdzaniu książek do 


religii będzie ten sam, jaki dotąd zastrzegały u- 
stawy 


6) Układanie i bezpośrednie wnoszenie do uchwa- 


wienia tej kandydatury wcale nie przyszło, gdyż 
musiano jeszcze zapewnić się wprzódy, czy ją 
przyjmie Wiktor Emanuel dla swego małoletniego 
bratanka. Ten zaś postawił jak wiadomo, między 
innemi, załatwienie sprawy kubańskiej, albowiem 
nie chciał na nowego króla zwalać odpowiedzialno : 
Ści za zrzeczenie się tej wyspy, co w oczach jego 
było nie do uniknienia. W sprawie tej jednak ani 
na krok nie postąpiono ; owszem propozycye czy- 
nione przez tajnych ajentów amerykańskich wzglę- 
dem sprzedaży prawa do wyspy , nie znalazły przy- 
Z rozpraw sejmowych, bardzo zajmująca była | jęci 
dyskusya o Radzie szkolnej; podczas której zabrał 
głos p. Possinger, ze zwykłym mu taktem, miarą 
1 prawdziwą polityczną wymową. Odpowiedź spra- 
wozdawcy hr. Ad. Potockiego, była jednem z naj- 
świetniejszych parlamentarnych przemówień, jakie 
zdarzyło mi się słyszeć. Sprawozdawca był w niej 
i politycznym i wymownym i dowcipnym. Słysza- 
łem, że po tej dyskusyi p. Potocki z powodu zdro- 
wia, opuścił na dłuższy czas i Sejm i Lwów. W 
samej rzeczy, ma być ponowiony na jego miejsce 
wybór do komisyi językowej i edukacyjnej. Na 
wczorajszem posiedzeniu, miejsce jege jako spra- 
wozdawcy, zajął Dr Majer. Na tem posiedzeniu 
Rusini, rozwinęli swoją obecną taktykę, o której 


cia. 
Gdy jednak bardziej się około kandydatury księ- 
cia Tomasza krzątać zaczęto, republikanie uznali 
potrzebę wystąpienia, aby tym sposobem zniechę- 
cić króla Włoskiego i okazać mu, że kraj nie jest 
uspokojony, jak on tego żądał. Początek września 
był obrany do wystąpienia przeciw idei królewsko- 
ści, albowiem kortezy mieli o tej porze wziąść pod 
rozwagę wybór króla. Wszelako powstanie miało 
było wybuchnąć w następstwie protestacyi republi- 
kanów w izbie i opuszczenia przez nich sali obrad. 
Spodziewali się przywódzey tej partyi, że znaczna 
Bourbonom 
bądź Izabelistom lub Orleanom pójdzie za ich przy- 
kładem, aby rozbić zwolenników dynastyi sabaudz- 


Wszelako inaczej sie stało. Powstanie wybuchło 
wcześniej, jak w podobnych razach najczęściej by- 
wa, że niecierpliwi i nie umiejący zachować taje- 
mnicy, bywają zmuszeni podnieść broń nie w porę. 
To więc co miało być następstwem protestacyi w 
Izbie, stało się jakby pochopem dla członków re- 
publikanekich w Izbie. Rząd widząc bowiem, na co 
Się zanosi, sam podsunął pokątnie myśl wcześniej- 
szego wybuchu, aby go stłumić w zarodzie i zła- 
mać całe stronnictwo w izbie. Republikanie tryum= 
fowali zawcześnie i de monstracyami tak dalece chcie- 
li wszędy okazać swoją przewagę, że jenerał Pier- 
rad przeznaczony na wodza tego stronnictwa, otwar- 
cie wystąpił w Tarragonie i odbywał niejako po- 
chód tryumfalny. Wtedy to zamordowano sekreta- 
rza gubernatora, który niechciał dopuścić manife- 
stacyi republikanckiej. Wypadek ten spowodował 
rząd do surowych środków, mających zarazem po- 
zbawić republikanów tych sił, na jakie liczyli. Naj- 
ważniejszem było zwinięcie instytucyi „ochotników 
wolności,“ którzy w pierwszych chwilach  rewolu- 
cyi byli czynną ruchawką, a po usunięciu królo- 
wej stali się niebezpieczną strażą pretoryańską 
Pierrada i Castellara. Szło więc o pierwszy krok 
do rozbrojenia ochotników i ogłoszenia w Tarrago- 
nie stanu wyjątkowego. Rząd jednak napotkał opór. 
Z tego powodu nie poprzestano na winnych w Terra- 
cinie, alesię zabrano i do podejrzanych w Barce- 
lonie i innych miastach, gdzie już wiadomo było, 
że republikanie organizują przyszłą armię powstań- 
czą. Tu i owdzie napotkano na przeszkody lubo 
złamał przeszkody 
wpły- 
postanowił zrobić zamach 
stanu. Był nim rozkaz ministra spraw wewnętrznych 
Sagasty, zamykający wszystkie kluby i zgromadze - 
nia, któreby do celów nieprawnych prowadziły. Do 
tego rzędu policzono wszystkie stowarzyszenia re- 
publikanckie, jako przeciwne zasadom monarchicz- 
nym przez rząd wyznawanym; lubo dotychczas zwolen- 
nicy republiki nie taili się z uczuciami swemi i głośno 


a 


AS z Czwartku 


bu państwa. 


chowanią w kraju. 


pomocniczych. 


Namiestnika składa się: 


cego. 
2) Z delegowanego przez Namiestnictwo. 


łanych. 


dział wydelegowanego. 


krakowską. 


nowanych. 


powołani. 


darza. 


nowani będą przez Radę szkolną. 


w Radzie głos swój stanowczy. 
zie równości rozstrzyga przewodniczący. 


najmniej ośmiu członków. 


sprzeciwiały ustawom obowiązującym. 


nek Rady szkolnej krajowej. 


jej dotychczasowe przepisy. 


Ministrowi oświecenia publicznego. 


Schayera, adjunktami budowniczymi. 


p 


stawiał trudności i wielkie nieukontentowanie, ja- 
powszechnym obowiązku służby wojskowej w po 
się wcale o mowę 


jedną urządzić modłę, dziś jest widownią krwawe- 


słali żony i dzieci do pogranicznej Czarnogóry, sa- 
mi zaś stanęli do walki. Nadomiar przykrości, ja- 
kie powstanie w Dalmacy! zgotowało rządowi wie- 
deńskiemu, Węgrzy wznawiają spór o posiadanie 
Dalmacyi. Wiadomo, że Węgrzy nigdy nie przesta- 
li się domagać wcielenia Dalmacyi do Trójjedynego 
królestwa, lubo Dalmacya na mocy ugody z Wę- 
grami jest częścią integralną Przedlitawii. Dziś, 
kiedy walka wre w Dalmacyi, Węgrzy zamierzają 
porus sprawę tej prowincyi w Sejmie peszteń- 
skim . 

— Nagiełdzie wiedeńskiej obiegały onegdaj po- 
głoski o ustąpieniu Dra Giskry. Wieści te dziś 
jeszcze są bezzasadne, bo lubo stanowisko p. Gi- 
skry i całego w ogóle gabinetu mocno jest zachwia- 
ne, wszelako o ustąpieniu którego z ministrów je- 
szcze nie ma mowy. Jeżeli przyjdzie do przesile- 
nia ministeryalnego, to dopiero po powrocie kan- 
clerza hr. Beusta z podróży na Wschód. 


dów naukowych, utrzymywanych lub zasilanych 
z funduszów edukacyjnych za krajowe uznanych, 
tudzież układanie i bezpośrednie podawanie do wia- 
omości Sejmu każdorocznego budżetu szkół śre- 
dnich, seminaryów nauczycielskich i szkół ludo- 
wych, utrzymywanych lub zasilanych kosztem skar- 


7) Ogłaszanie i przedkładanie Sejmowi coroczne- 
go sprawozdania w przedmiocie publicznego wy- 


$ 3. Rada szkolna krajowa przedłoży bezpośre- 
dnio Sejmowi do zatwierdzenia projekt wewnętrzne- 
go swego urządzenia; corocznie zaś przedkładać 
będzie Sejmowi do uchwały swój etat wraz z wy- 
datkami, tytułem remuneracyj przyznć się mającej 
za czynności bądż powołanych specyalnych komi- 
syj, bądź pojedynczych osób, wezwanych do prac 


$ 4. Rada szkolna krajowa pod przewodnictwem 


1) Z dyrektora Rady szkolnej krajowej, przez 
NPana mianowanego, z pośród trzech kandydatów 
przedstawionych przez Wydział krajowy. Dyrektor 
jest zarazem w Radzie zastępcą przewodniczą- 


3) Z czterech inspektorów szkolnych krajowych. 
4) Z dwóch duchownych, przez NPana powo- 


5) Z członka Wydziału krajowego przez Wy- 


6) Z dwóch reprezentantów miast głównych Lwo- 
wa i Krakowa, wybranych przez Wydział krajowy 
z pośród kandydatów przedstawionych, trzech przez 
radę miejską lwowską, trzech przez Radę miejską 


7) Z czterech osób zaszczytnie znanych w zawo- 
dzie naukowym lub nauczycielskim, przez Wy- 
dział krajowy przedstawionych, przez NPaną mia- 


Dyrektor Rady szkolnej krajowej mianowany jest 
pa lat sześć, po których ponownie mianowanym 
być może. Członek Wydziału krajowego urzęduje 
przez czas trwania mandatu od Wydziału otrzy- 
manego, reprezentanci miasta, członkowie z zawo- 
du naukowego lub nauczycielskiego urzędują przez 
lat sześć, po których upływie mogą być na nowo 


$ 5. Dla załatwienia spraw i ich ekspedycyj u- 
tworzone będzie przy Radzie szkolnej krajowej o0- 
sobne bióro złożone z dwóch sekcyj, jednej peda- 
gog:cznej, drugiej administracyjnej, z których każ“ 
da będzie miała za naczelnika osobnego referen- 


Referendarze z charakterem c.k. urzędników mia- 
nowani będą przez NPana na przedstawienie prze- 
wodniczącego w Radzie szkolnej krajowej. Inni u- 
rzędnicy, równie z charakterem c. k. urzędników, mia- 


Referendarze sekcyjni biorą udział przy posie- 
dzeniach Rady z głosem doradczym. Gdyby czło- 
nek Rady był zarazem referendarzem, zachowuje 


$ 6. Uchwały zapadają większością głosów, w ra- 
Do ważności uchwał potrzebna jest obecność przy- 


§ 7. Przewodniczącemu służy prawo wstrzymać 
wykonanie uchwał, gdyby się te, zdaniem jego, 


$ 8. W stosunkach z Sejmem z ustawy wypływa- 
jących zastępuje Radę szkolną krajową wobec Sej- 
mu Dyrektor Rady, lub delegowany przezeń czło- 


$ 9. Od czasu wejścia w wykonanie niniejszej u- 
stawy tracą moc obowiązującą wszelkie przeciwne 


$ 10. Wykonanie tej ustawy polecam Mojemu 


Szef namiestnictwa mianował praktykantów bu- 
downictwa Antoniego Dzbańskiego i Wilhelma 


ts iedeń 19 października. Obecne rozruchy 
w południowej Dalmacyi, które wymagają rozwi- 
nięcia tak znacznej siły wojskowej, powinny cen- 
tralistom wiedeńskim za małą posłużyć nauczkę, 
że niepodobna uszczęśliwiać tą samą konstytucyą 
ludów zamieszkałych nad Dunajem i nad morzem 
Adryatyckiem. Przy obradach nad ustawą wojsko- 
wą w Radzie państwa deputowany z Dalmacyi przed- 


kie za sobą pociągnie przeprowadzenie ustawy o 


łudniowych okręgach Dalmacji; lecz nie troszczono 
posła z tego kraju, który dzię- 
ki zaślepieniu centralistów,. chcących wszystko na 


go boju. Tyrol wówczas uzyskał, a raczej zachował 
swą odrębną organizacyę wojskową, Dalmacyi jej 
odmówiono. Lecz co większa, Dalmącya już po o- 
głoszeniu ustawy wojskowej zrobiła przedstawienia 
rządowi, prosząc o pewne modyfikacye takowej i 
odwołując się na to, że mieszkańcy południowej 
Dalmacyi zawsze z łaski N. Pana byli wolni od 
służby wojskowej. Przedstawienia te pozostawiono 
bez odpowiedzi. Z biórokratycznym spokojem u- 
rzędnicy przystąpili do poboru w południowej Dal- 
macyi, głusi na groźby ludności, że z bronią w 
ręku opór stawiać będą. W ten to sposób, nie u- 
względniając w niczem życzeń ludności, postępując 
sobie niezręcznie, władze sprowadziły starcie, a 
przynajmniej ułatwiły agitatorom rosyjskim dzieło 
podburzania. W chwili stanowczej poborowi wy- 


oyle 
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z przyzwoleniem poszczególnych sejmów. 
— Nowy dziennik wiedeński 7ages-Presse, przy- 


z programem dziennika wspomnionego. 

— Dzienniki wiedeńskie szydzą sobie z księcia 
Metternicha i domagają się odwołania jego z posa- 
dy ambasadora austryackiego w Paryżu. Zarzucą- 
ją księciu Metternichowi nieznajomość stosunków 


było zupełną niespodzianką. 


nom, nie podpada wątpliwości. 


i Gleink. 


drościć tak świetnego rezultatu, 


bezzasadne. 

Skrajna lewica postanowiła brać udział w roz- 
prawach nad projektami rządowemi i w ogóle nad 
dzielem reorganizacyi wewnętrznej Węgier. 

— W Białogrodzie węgierskim około 1,000 wło- 
ścian napadło na wracającego z Pesztu księdza 
Kuthi, który na tamecznym kongresie katoli- 
ckim przemawiał za szkołami bez cechy konfesyj- 
nej. Ks. Kuthi zaledwie mógł się schronić przed 
rozjuszonem pospólstwem. 


Ećróleatwo Polskie. 


Biż. Wiedom. podają list z Mińska, o wraże- 
niu, jakie na katolickich mieszkańcach miasta spra- 
wiła wieść o rozkazie zabrania na cerkiew kate- 
dralnego mińskiego kościoła. Ponieważ gwałt po- 
dobny, jest aż nadto powszednim chlebem na Litwie, 
a świeże zniesienie dyecezyi mińskiej dawało wię- 
ksze prawdopodobieństwo, że telegram z Wilna za- 
wiadamiający o rozporządzeniu kofiskaty katedry 
pochodził ze sfer rządowych; nic więc dziwnego, 
że telegram ten spawił silne wrażenie na katoli- 
kach miasta Mińska i okolic i wywołał w nich „płacz 
i zgrzytnięcie zębami,* jak powiada korespondent. 
Należy dodać dla objaśnienia, że korespondenci 
moskiewskich w Petersburgn i Moskwie wychodzą- 
cych dzienników, rzadko kiedy utrzymują, jakoby 
nadużycia rządu bywały przyjmowane przez lu- 
dność z radością i zapałem. Znana ta taktyka zo- 
stawioną jest miejscowym organom, a w prasie sto- 
łecznych miast używa się daleko rzadziej; przeci- 
wnie pojawiają się tam teraz opisy pokazujące, że 
Polacy żywią ciągłą niechęć do rządu, że każde 
rozporządzenie rządowe przyjmują z oburzeniem 
ijakby z tajemnym pragnieniem zemsty. Jest to 
nowa taktyka mająca dowodzić, potrzeby zacho- 
wania stanu wojennego, potrzeby pastwienia się i 
zachowania surowych praw i negatywnych przywi- 
lejów stworzonych ukazami. W wykonywaniu po- 
dobnej taktyki, przyjęto dwa wyrażenia: „płacz i 
zgrzytanie zębów,* z których pierwsze ma ozna- 
czać rozpacz, a drugie zemstę. Nie raz przyszło 
nam czytać, jakoby Polacy, a szczególniej Polki 
zgrzytały zębami na sam widok Moskala i w ró- 
żnych okolicznościach życia. Piszą czasami, że w 
takich a w takich razach słychać było po mieście 
zgrzytanie zębami, a podobna przenośnia służy 
tylko do zachwycania się nad mądrością posta- 
nowień władzy i potrzebą ścisłego wykonywania jej 
przepisów. 

Po takiem objaśnieniu podajemy opis wrażenia, 
jakie miałą w Mińsku wywołać wieść o zamierzo 
nej konfiskacie katedry katolickiej na cerkiew. 
Wiadomość o tem, powiada. korespondent, nadeszła 
w sobotę 2go października, dla tego też nazajutrz 
kościół był nabity i przepełniony daleko więcej niż 
w największą uroczystość. Dla przeszkodzenia mani- 
festacyom, nie niepodobnym z powodu odebranej 
wieści, która poraziła, jak piorunem wszystkich 
tutejszych katolików; zarząd policyi zwiększył po- 
licyjski nadzór podczas sumy w kościele. Prócz 
tego wypadkiem, czy z ciekawości (?) udało się 
wielu oficerów do kościoła. Katolicy widząc nie- 
zwykle wielką ilość policyi i wojskowych, byli prze- 
konani, że zaraz po sumie nastąpi konfiskata; tem 
więcej, że wiedzą z doświadczenia, iż kościoły by- 
wają zamykane zwykle po sumie. Podczas nabo- 
żeństwa słychać było szeptanie, wszyscy modlili 
się z większem nabożeństwem niż zwykle, przeko- 
nani, że modlą się tam po raz ostatni. Prawie 
wszystkie kobiety płakały, wiele nawet zemdlało 
podczas nabożeństwa. Nie zrobiono jednakże ani 
zamięszania, ani nawet nie próbowano demonstro- 
wać. Z kościoła wychodzono z trwogą, oglądając 
się co się stanie. Oficerowie tymczasem gawędzili 
i śmiali się (sic). Teraz katolicy są już spokojniej- 
si, ale urzędowego zaprzeczenia pogłoski znizkąd 


jeszcze nie odebrano. 


— W Kijowie w dniu 10tym października roz- 
poczęła się uroczystość 50-letniego jubileuszu za- 


— Presse podnosi myśl rzuconą przez. Gazetę jłożenia duchownej prawosławnej akademii w Ki- 
Kolońską aby zgromadzenie mężów zaufania z|jowie. Była to jedna z tych manifestacyj, jakie 


reprezentantów wszystkich k 
złożone, obradowało nad projektem ostatecznego 
pogodzenia zwaśnionych żywiołów. Projekt taki 


krajów  austryackich | 


teraz Moskale zwykli urządzać dla świadczenia o 


swej cywilizacyi, o posiadaniu przedmiotów wzbu* 
dzających jakoby głębsze wrażenie patryotyczne; 


byłby następnie poddany pód ocenę Rady państwa 


pominający całym układem i tendencyą Debatte, 
postawił w pierwszym numerze program niemal 
federalny, w każdym razie konstytucyjny i przy- 
jazny narodowościom. Z wielkiem zatem zdziwie- 
niem wyczytaliśmy dziś w tym samym dzienniku 
artykuł, który nie żąda ni mniej ni więcej, tylko- 
aby odmówiono przeciwnikom konstytucyi (tj. de- 
klarantom czeskim) prawa wybieralności do sejmu. 
Taki niesłychany dotąd terroryzm nie licuje wcale 


politycznych, zapominając, że i dla p. Hiibnera 
słynne przemówienie Napoleona w Nowy rok 1859 


— Porządek podróży N. Pana ułożono w spo- 
sób następujący: Dnia 25 października wyjazd 
z Wiednia do Bazyasz koleją żelazną; d. 26go t. m. 
przybycie do Bazyasz; d. 27 wyjazd do Ruszczuką 
statkiem parowym. Dnia 27go przybycie do Ru- 
szczuka, wyjazd do Warny turecką koleją żelazną; 
wieczorem przybycie do Warny i wyjazd. Dnia 28go 
około południa wjazd do Stambułu, pobyt tamże 
d. 29, 30, 31 października i 1 listopada. Dnia 2go 
listopada wyjazd do Aten, d. 3 przybycie do Aten, 
d. 4 pobyt tamże i wyjazd do Palestyny. Dnia 8go 
przybycie do Jaffy i wycieczka karawanami do 
Ramle, tam nocleg. Dnia 9 przybycie do Jerozolimy, 
d. 10 i 11 pobyt tamże, d. 12go powrót do Jaffy 
na Ramle; d. 13 przybycie do Jaffy i wyjazd; dnia 
14go przybycie do Port Said; od 15go do 22go po- 
byt w Egipcie; d. 22go wyjazd, d. 28 przybycie 
do Tryestu, d. 29 listopada powrót do Wiednia. 
Że program ten jeszcze rozmaitym ulegnie zmia- jak w Czechach. Ruscy tam chwieją się, i gdy 


— Z Linzu telegrafują do Pressy, że biskup jstryi, to zadany zostanie straszny cios narodowi 
Riidigier postanowił wytoczyć skargę przed try-|mu ruchowi w galickiéj Rusi. Wtedy sąsiedni” 
bunał państwowy z powodu zaboru dóbr w Garsten : rodzima nam austryacka prowincya, w któréj W. 


— W sejmie węgierskim minister skarbu będzie przymuszona przyjąć rolę pokorną w% 
Lonyay przedłożył na posiedzeniu poniedziałko- , dem monarchii Habsburgów i odłożyć na czas 
wem wykaz rachunków z r. 1868, część budżetu oznaczony swe protesty przeciw uciskowi ze 5 r 
na rok 1870 i wykaz dóbr skarbowych. W r. 1868 ny Polaków wspieranych z Wiednia. 
okazała się nadwyżka 13 milionów, czysty „wóz i przewóz“ — zaiste nie rozumna polity 
zaś wzrost majątku publicznego, tj. czysta nadwyż- |to strata czasu i zaprzanie historycznego posto?" 
ka wynosi 3,621,990 złr. Przedlitawski minister’ w ogólności, a w szczególności rozwoju zasa 
skarbu Dr Brestel może koledze swemu zaz- rodowości.* Zapewne powyższe uwagi odnajdzie” 
przypuściwszy : przedrukowane w Słowie lwowskiem, tak ch 
że skargi dzienników węgierskich, jakoby suma | powtarzającem bez komentarza, wszelkie ustęb. 
podatków zaległych wynosiła 50 milionów złr. są moskiewskich ty 


| 


albo nakoniec bywają to komedye zjazdów naukó” i: 
wych i uroczystości, dla uczczenia cywilizacyjny | 


mo, że zostaje zupełnie pod wpływem mossie st 
skim. Przypominają sobie zapewne czytelnicy " 
tego metropolity do nacz. okr. naukowego 


wilet 
skiego Batiuszkowa, napisany w skutek przesłanć 
mu książki o starożytnościąch Wołynia. W liście 
wspomnionym wyraził raetropolita radość Za zło” 
żone dowody, że Wołyń jest odwieczną moskie 
ską prowincyą. Metropolita udaje się z Kijowa 
Moskwy, a może i do Petersburga. w 
— Wil. Wiest. zaprzecza doniesieniom BY* 
Wied. o znieważeniu i okradzeniu grobów Sapie" 
żyńskich w skonfiskowauym i zburzonym kl 
rze Kartuzów obok miasteczka Berezy, powołuje 
się na to: że ciało Liwa Sapiehy złożone jest | 
Wilnie, zaś u Kartuzów spoczywał syn W. K 
clerza Kazimierz, stosownie do woli zmarłego D 
chowany bardzo skromnie. Ponieważ jednak M“ 
Wiest. nie zaprzecza, iż z powodu podejrzeń WI 
toczone zostało śledztwo przeciw domniemaż El 
łupieżcom grobów; możemy więc się spodziewi” 
że przebieg sądowy sprawy, potrafi nam wyjaśw 
rzecz całą. áf 
— Birż. Wied. robią uwagi z powodu artykw 
łu staréj Pressy o zbliżeniu Rusinów w Galicji do 
Polaków. Uwagi wychodzą z zasady, że Rosya 0” 
powinna się zbliżać do Austryi ponieważ tem w7 
mem utrudni sobie intrygowanie, i odwlecze ząb 
Galicyi. Oto co pisze petersburski dziennik w 4” 
względzie: „W Galicyi, jak widać, narodowe (™; 
skie) samopoznanie nie doszło do takićj „jasność 


się sprawdziły pogłoski o zbliżeniu Rosyi i W 


raziły się już tak przyjazne dla Rosyi tendencj 
pie” 


akó 
Jedn ka: 


dy 5% 


O 
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I organów skierowane przeciw AUS 
i Polakom; ma to zapewne oznaczać dążenie 
zgody! 

— Dochodzą nas wieści, że profesor literatu 
zagranicznój w b. szkole głównéj Lewestam, któ? 
się był ofiarował wykładać od razu w języku © 
skiewskim, czytał już lekcyę na próbę w tym ud 
zyku, lecz uznano, że niedostatecznie umie p0 
skiewsku. 


A "a 
a E a 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
kraków 20 paźd. Z powodu wzmiankowane 
wczoraj przez nas podziału wykładów w szkole f 
Barbary, odbieramy następujące pismo wyjaśniające ° 
dyrekcyi tejże szkoły. h 
W wykonaniu uchwały sekcyi szkolnej w Rad’ 
miejskiej , za zezwoleniem JWgo Delegata Namiestnicty? 
nastąpił w dniu 18 października b. r. podział każ 
szkole u Św. Barbary na oddziały, w celu zapobie”” 
nia szkodliwym skutkom, jakieby w obecnej nie 7 it 
wej porze roku z powodu przeludnienia między sako” 
ną młodzieżą nastąpić mogły. Oddziały jedne go 
szczać będą do klasy przed południem od godziny pot 
do 1lej, drugie po południu od-1ej do 4ej. W* 
tej konieczności szkoła musi się odnieść do dor! 
domowego z prośbą , aby tenże przychodząc usiłował” 
szkoły w pomoc  przysyłał dzieci w przepisanym ©. 
sie do klasy, tj. na kwadrans przed zaczęciem nauk” 
zwracając szczególniej uwagę na te dzieci, które Mi 
sownie do powyższego zarządzenia o */, na lszą 28 
mądzać się winny, a to bez względu na dawne wol 
półdzionki we środę i sobotę. 
Przeludnienie to przewidywano już w roku przeszły M 
gdzie także liczba uczniów była tak znaczna, iż Ls 
slano urządzić dwie klasy współrzędne kosztem tandi 
szu miejskiego, które jednakże z końcem roku 5% 
nego zamknięto ; a jakkolwiek z. początkiem roku 0 -q 
nego szkoła ograniczyła się w przyjmowaniu uć god” 
tylko do tych , którzy uczęszczając w latach pop” iy 
nich , mieli i w tym roku prawo do przyjęcia, 0 j 
dnakże po zwinięciu zeszłorocznych oddziałów , prz) do 
cznej promocyi, oraz napływie nowych uczniów ił 
klasy I, przepełnienie klas nastąpić musiało, i „y 
było nie przewidzianem , bo już wcześnie przed W o 
cyami poczyniła dyrekcya niniejszej szkoły stos? 
kroki do właściwych władz celem uzyskania 4ch wsP_ 
rzędnych klas; pewne jednak formalności w przeł 
wadzeniu tej sprawy nie pozwoliły przywieść do ak 
tego projektu, i dopiero z początkiem września A 
miejska mając sobie przedłożone sprawozdania DY", 
cyi przez Radę szkolną krajową i będąc już w pP“ A 
swobodnego działania, wzięła się z całą gorliwość 
do dzieła, i uznawszy naglącą potrzebę postan? du” 
urządzić 4 klasy współrzędne i utrzymać je z fu” 
szu miejskiego. y 
Ogólna jednakże trudność w znalezieniu mies” j 
w Krakowie postanowiła ı zarząd szkolny w tem przy "i 
położeniu, iż do chwili wyszukania stosownego lokaj 
zapobiegając mogącemu nastąpić złemu, zmuszony , j- 
zaprowadzić obecny podział klas na oddziały półda” 
kowe. a 
Tuszymy jednak, że troskliwość „o szkołę JW. Pio 
zydentą Dra Dietla i Rady miejskiej posłużyć mo w 
zaspokojeniaj publiczności, iż ten nieprawidłowy So 
długo nie potrwa , a nauczyciele zatrudniając u%% ao 
przez ten przeciąg czasu liczniejszemi ćwiczenia” ops 
mowemi, z całą usilnością pracować będą nad yo 
aby po umieszczeniu klas współrzędnych w odręb”e i, 
lokalu w jak najkrótszym czasie zatrzeć ślady tej © igj 
owni 


do 


lowej, a wieloma względami nakazanej przerwy, tem P 
że dzisiaj uczeń mniej godzin siedząc w klasie -éy 
więcej swobody mając z powodu ubytku połowy UC dzie! 
również wiele, a może nawet więcej korzystał b” 
niż przedtem. fos 
— Wczoraj umarł Stanisław Pogonowski PR g 
wysłużony dawnego Liceum S. Anny w Krakowie! — | 
wieku lat 75. y p” 
— Dowiadujemy się, że d. 17 b. m. wieczorem. tg, 
gorzało miasteczko Lanckorona w powiecie Wadowić je 
Ogień powstał w stodole plebańskićj, jak SIL je 
skutkiem nieostrożności, Wiatr rozniósł szybko ~ £, 
nie, tak, iż zgorzało 59 domów i 36 stodół Mory 
tegorocznym plonem, tudzież dom miejski z ka papie 
lecz kasa i archiwum uratowane; kościół, P00% ję< 
szkoła wcale nie ucierpiały, W ogniu tym 284” 1 


nia zn 
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przeniewierstwa na 2.167,793 franków. Dotychczas nie 
odszukano go, ani nawet nie ma poszlaki, gdzieby się po- 
dział; gdyby go zresztą dostano w ręce, to nic się nie wróci 
z tego co stracił, bo przegrał na giełdzie, spekulując 
ogromnemi pieniędzmi na spadek w oczekiwaniu śmierci 
Napoleona III. Cała filia ziwichska banku nie ma tyle 
kapitału, ile bank poniósł straty. Dla tego nie można 
sobie wytłumaczyć , jak mógł Schirr tak ogromnemi 
pieniądzmi rozporządzać bez kontroli. 
D. 18 b. m. zamkniętą została międzynarodowa 
wystawa przemysłowa w Amsterdamie. Książę Aleksan- 
der młodszy syn króla rozdawał medale. 

— We czwartek dnia 21 października, Śej Urszuli 
panny męczenniczki, 
aA RAMA PII ZPA 21 RAWY LLI 

TEATR. Wczorajsze przedstawienie powtarzanej już 
nie raz na scenie naszej komedyi w 4 aktach: Fał- 
szywi poczciwcy, należało do rzędu najcelniejszych w 
tym kursie. Sama sztuka, wolna od drastycznych alu- 
zyj, jakie zwykle stanowią cechę nowoczesnych kome- 
dyj francuskich, przytem pełna kosmopolitycznej pra- 
wdy, na każdej scenie wydawać się może swojską, bo 
charaktery w niej odrysowane wszędzie spotykać można. 
Zawiązanie intrygi, cały jej przebieg i rozplątanie snuje 
się naturalnie, a sytuacye jakby zdjęte z Życia i dy- 
kcya malująca wybornie obraz towarzyski, nadają ko- 
medyi tej powab i żywe zajęcie. Lecz same zalety Sztu- 
ki niewystarczyłyby, gdyby je dobra: gra nie podniosła. 
Nieraz spotkać można utwór sceniczny, który w czyta- 
niu podoba się i zajmuje, w przedstawieniu jednak 
traci niemal całkowicie urok. Pochodzi to albo z mniej 
trafnego pojęcia charakteru ról, albo z braku znajomo- 
ści tajemnic sceny w autorze. W „Fałszywych poczciw- 
cach* wewnętrzna warłość sztuki i gra odpowiadały 
sobie wczoraj w zapełności. Czyż można bowiem przed- 
stawić doskonalej postać Peponeta, owego bogatego 
przemysłowca, obliczającego zalety ludzi według posia- 
danego majątku, jak ją przedstawił p. Rapacki? Tru- 
dnoby nawet przypuścić, ktoby się naocznie nie prze- 
konał, że artysta występujący z takiem powodzeniem 
w szekspirowskich i szylerowskich dramatach, może w 
komedyi osiągnąć taki stopień mistrzostwa. Lecz nie 
tylko p. Rapacki usprawiedliwił oczekiwanie publiczno- 
ści; tym razem rzec możemy, iż wszyscy przyczynili 
się do wywarcia grą swoją korzystnego wrażenia. Nie 
będziemy mówić o tych już artystach, którzy zawsze 
prawie i w każdej roli wywiązują się zaszczytnie z 
przyjętego zadania, jak pp. Benda, Wolski, Ładnowski 
syn, Nowakowski, Eker, p. Ekerowa i inni, lecz nawet 
w rolach kobiecych, które młodym debiutantkom po- 
wierzone były, uderzało nas bardzo trafne oddanie cha- 
rakterów. P. Baumanowna w roli Eugenii była tak 
swobodną i naturalną, że gra jej w tej roli wydała 
nam się jedną z najlepszych, jakieśmy kiedykolwiek 
w niej dostrzegali. P. Górecka (Emelina) również dużo 
w grze swojej rozwinęła wdzięku. Całość przedstawie- 
nia szła szybko, słowo wpadało w słowo i jeżeli kiedy 
to wczoraj mogliśmy powiedzieć, że scena | ją pod 
względem ruchu i potoczystości gry przypominała nam 
francuską. 


dua kobieta, która się udusiła ratując. Szkodę ac 
JA około 80,000 złr. Kilkadziesiąt rodzin zostało bez 
p ytułku i zubożało do szczętu, straciwszy całe swoje 
s sny i nie mając nawet najmniejszój sposobności za- 
za u. Nędza jest wielka, i tylko miłosierdzie może jéj 
e sig „zwłaszcza, gdy ze zbliżającą się zimą liczne 
miąci aie mają nawet gdzie złożyć głowy, gdyż domy 
aa drewniane, zgorzały do szczętu. Pierwszy Z 
inih ą pospieszył piekarz starozakonny Hupert z Kal- 
ayi, który nadesłał pogorzelcom kilkadziesiąt bochen- 
W chleba. Podczas ratowania odznaczył się dowódzca 
Posterunku żandarmeryi w Kalwaryi Polnar, który zdo- 
at przerwać dalsze szerzenie się ognia. Miasteczko 
Alckorona jest własnością hr. Montleara, trudni się 
Przedęwszystkiem gospodarstwem rolnem. Obszerne za- 
a owania klasztorne na Kalwaryi mogłyby w pierwszój 
wili pomieścić znaczną część pogorzelców i dać im 
Prez zimę przytułek, póki się miasteczko nie odbu- 
e, 


uj 
m Walne zgromadzenie Członków krakowskiego Od- 
ziału Towarzystwa pedagogicznego będzie miało po- 
Bledzenie dnia 81 października o godz. 1lej przed po- 
dniem w sali magistratualnej. 

— Podczas poprzednich wyborów we Lwowie, jeden 
£ Mowców zawołał: „Nie takich nam potrzeba repre- 
rontantó w jak Gołuchowski, ale takich jak Kościuszko !“ 

imo tego hr. Gołuchowski został wybrany. Tym ra- 
w również żądają we Lwowie wojowników na posłów, 

° oto czytamy w Dzienniku Lwowskim: „Jednocz- 
głosy nasze na mężów wskazanych nam przez wy- 
Oczy komitet miejski, przystępując do urny wyborczej 
Winnem pobłażaniem i współczuciem dla współoby- 
Wateli naszych wyznania mojżeszowego pod sztandarem 
(ców naszych z pod Stoczka, Grochowa, Wielkiego 
bu i Igań!!“ (zapewne miało być Dęba, jak stoi 
istoryi i geografii). A dalej: „Za naszą i waszą 
Wolność! niech żyją etc.“ Ponieważ szło tu o „braci 
mojżeszowego wyznania“, przeciw którym dopiero przed 
Darą dniami tak mocno się srożono za to, że chcieli dawać 
Słosy swoje Ziemiałkowskiemu, zatem należało przywo- 
a6 na pamięć pułkownika Berka poległego pod Koc- 
Laa. Skoro przed parą laty wołał ów wyborca we 
ga wio : „takich nam trzeba reprezentantów jak Ko- 
zw Usżko 1% więc słuszna, że i teraz wołając w imie 
gpycięzców z pod Stoczka, Dębia itd., trzeba było po- 
wić takich kandydatów, coby mogli wywiesić sztan- 
Fa Kościuszków , Skrzyneckich , Dwernickich. Dziennik 
è vowski kończy też odezwę swoją temi słowy: „Niech 
Ki Przyszli posłowie nasi: Dr Ignacy Czemeryński! 
ted Młocki! Karol Wild! „Czy to następcy Kościu- 

W, Skrzyneckich, Dwernickich ? 
atał 0 Rady powiatowej Czortkowskiej „wybrany Z0- 
Cisa, l4 b. m. z grupy większej własności p. Wiktor 
—TSski, rządzca dóbr Jagielnicy. 

Szczep, 7% nam z Żywca, że d. 18 b. m., p. Stan. 
której 0 Wski dawał tam w sali resursowej koncert, 
telni 80 połowę dochodu przeznaczył na założenie czy- 
$ x Polskiej. Koncert licznych sprowadzil słuchaczy. 
koncercie byly tańce. pa 

.— Rada szkolna krajowa na przedstawienie Rady 

lejskiej we Lwowie nadała posadę nauczycielki przy 
szkolę żeńskiej imienia Elżbiety we Lwowie, pannie 
Annie Nikorowiczownej, a posadę pomocnicy 
Pannie Sabinie Hoffmanownej. 

— Z pod Alwerni 16go października. 

(S.) Czas z dnia 5 b. m. zamieścił w Kronice kró- 
tka wzmiankę 0 znalezieniu człowieka nieznajomego, 
Powieszonego w lesie Przegini duchownej, wyrażając 
 Drzytem nadzieję, że „zarządzone dochodzenie wykaże 
Możę bliższe szezegóły* Ponieważ zaś podobne docho- 

zenie nie miało miejsca, przeto uważam za stosowne 
podań do publicznej wiadomości choć kilka uwag nad 

JM wypadkiem. Rzecz zaś miała się tak: 

Dnia 2 b. m. znaleziono w pomienionym łesie zwłoki 
Mężczyzny nieznajomego nikomu w naszej okolicy, pra- 

Wdopodobnie jakiego wyrobnika, liczącego mniej więcej 
40 lat życia. Urząd gminny doniósł o tem c.k. Staro- 
Stwu w Krakowie dnia 3 b. m.; nazajutrz zaś przybyli 
dwaj włościanie z Przegini duchownej do X. probo- 
Szcza w Rybny, żądając pochowania zwłok na cmenta- 
Tzu parafialnym, i oświadczając, że uzyskali na to po- 
zwolenie ustne w urzędzie powiatowym. Ksiądz proboszcz 
atoli dowiedziawszy się od nich, że nie było na miej- 
Scu czynu Żadnych oględzin ani dochodzenia , oświad- 
h że nie może dopóty pochować ciała, dopóki ko- 
ż SYA Wydelegowana zo strony władzy nie orzecze wprzód, 

JE można już grzebać. 

. | Skutek tego oświadczenia, urząd gminny w Prze- 
Sire zaniósł pisemną prośbę do Starostwa powiatowego 
"W Krakowie o wydelegowanie lekarza, w ce'u obejrze- 
alezionych zwłok i o polecenie jak najrychlej- 
9 pochowania tychże. ; 
żę a to pytanie Starostwo dało pisemną odpowiedź, 
R ltug rozporządzenia ministeryalnego z dnia 8go. 

letnia 1857 r. (dz. pr. p. n. 78), „nie zachodzi 
Po zeba otwierania ciała, i że sama "gmina jest w- 
w ważnioną do wydawania pozwolenia na pocho- 

ie ciął zmarłych”. 
mięk: odebraniu zaś tej odpowiedzi pochowano też po- 

i Dione zwłowi na cmentarzu w Rybny, bez wszel- 

080 dochodzenia, kto był ów nieboszczyk, czy w sa- 
żyją a był samobójcą i jaką Śmiercią: zakończył 


m 
Ri 


? 


'Nowy Sącz 15 października. (Handel ko- 
bietąmi). Kodeks austryacki nie zna niewoli, a je- 
dnak istnieje w Austryi jako osobna gałęź zarobku: 
handel ludźmi, zwłaszcza kobietami. W Węgrzech ca- 
ła banda takich przemysłowców rozrzuciła swe sieci 
na młode i piękne córki niezamożnych rodziców, któ- 
re najmując niby do służby uprowadzają na Wschód, 
gdzie je sprzedawają za wysokie ceny do domów pu- 
blicznych. Rząd węgierski nauczony doświadczeniem, 
że handlarze ci wyrabiają sobie paszporta dla tych 
nieszczęśliwych kobiet najczęściej pod fałszywemi na- 
zwiskami, wydał surowy nakaz, aby żadnej kobiecie 
małoletniej nie udzielano paszportu, chyba na wyra- 
źne i osobiste żądanie jej rodziców. Zakaz ten nie 
rozbroił owych handlarzy albowiem podstępnym. spo- 
sobem umieją albo uzyskać pozwolenie od rodziców, 
malując im przyszłość dziecka w różnych barwach, 
lub też kupują pieniędzmi wolę rodziców. Kobiety takie 
przepadają naturalnie w dalekim świecie bez wieści. 
Tylko kiedy, niekiedy przedziera się do dzienników 
jakiś głos. skargi biednych tych istot. Bliskie stosunki 
Węgier z Turcyą europejską usprawiedliwiały ponie- 
kąd ten handel kobietami i sprzedaż ich do hare- 
mów. 

Temi dniami odebraliśmy atoli list zupełnie wiaro 
godny od korespondenta naszego w Nowym Sączu 
z którego niestety widzimy, że i w kraju naszym han- 
deb kobietami zapuścił swe korzenie. Spekulanci ci 
wzięli się na dobry sprsób. Zenią się na pozór z mło- 
demi, biednemi dziewczynami, wyjeżdżają z niemi ni- 
by dla przesiedlenia się i sprzedają swe ofiary do 
haremów lub też do domów publicznych. Jedna z 
tych zaprzedanych kobiet napisała list do swych kre- 
wnych, a żandarm Szymonowicz dowiedziawszy się o 
tym liście robił poszukiwania za winowajcami. Wsku- 
tek tego doniesienia Sąd obwodowy w Nowym Sączu 
rozpoczął śledztwo w sprawie nieznanej dotąd w kra- 
ju naszym zbrodni, i pociągnął do odpowiedzialno 
ści handlarza, który właśnie przybył po Świeży to- 
war. Sąd wpadł na trop całej spółki handlowej; na- 
leżą do niej Adolf Kleinfeld, Kalman K orn hä u- 
ser i Kuniak. l 

Korespondent przesłał nam wierną kopię listu, pi 
sanego przez jednę z tych kobiet. List był pisany w 
języku żydowskim, tłómaczył go dosłownie jeden z 
żydów zamieszkałych w Sączu. Podpisała go autorka 


szęg 


t Nie mając zamiaru zapuszczać się w ocenienie przy- 
na „Olego rozporządzenia ministeryalnego, lub też za- 

Ucać dotyczącym władzom obojętności względem tego 
Wypadku, nadmieniam tylko, że rozporządzenie to mo- 
$łoby znaleźć zastosowanie w każdej gminie posiadają- 
cej lekarzy i ludzi biegłych w sztuce!, którzyby byli 
Uzqolnionymi orzec stanowczo o rodzaju śmierci i prze- 
Prowadzić w należyty sposób dochodzenie na miejscu 


Listy zastawne 


Kurs papierów i pieniędzy 


żądają 


spraw zagranicznych traktat między Bawaryą a! 


tylko swem imieniem: Chaja. List ten świadczy, że 
„Chaja* była i jest osobą najlepszych zasad, lecz za- 
przedana do domu publicznego, nie z swej winy ule- 
gła największemu zepsuciu. Listu w całości umieścić 
nie możemy, jest on bowicm pełen wyrażeń zbyt na- 
turalnych. Zamieszczamy go z pom nięciem draźliwszych 
ustępów, prosząc korespondenta, aby „mam donosił o 
dalszym przebiegu tej sprawy: 


Port Said 1) (w Egipcie) 24 lipca 1869 r. 


„Pokój Wam kochany wuju i ciotko! Pisałam do 
Was prosząc o ratunek a pisałem 5 listów, a wy nie- 
odpowiavacie. Nie litujecie się nad młodym moim wie- 
kiem, ani nad życiem mojóm. Do wuja już pisać nie 
będę. Nie macie Boga w sercu, bo mi nic nie odpo- 
wiadącie, a jam już zgubiona. Kazaliście mi pójść za 
rozbójnika, a on mnie zawiózł do Stambułu i oddał 
mnie do domu zepsucia i bił mnie codziennie, abym 
się oddawała wszeteczeństwu z ludźmi wszelkich ob- 
cych narodów. Zmuszono mnie do tego, „bito i zam- 
knięto na 3ciem piętrze, a cały dzień doprowadzano 
mi ludzi, których języka nierozumiałam i którzy czy- 
nili ze mną co chcieli. . . ., Gdym 
dziócię urodziła, sprzedał je (mąż) Turkowi, mnie po 
wiózł do Aleksandryi, gdzie mnie też oddał do do- 
mu zepsucia . . . . . . Aż zachorowałam. 
Teraz zawiózł mnie do miasta Fort Sand (tj. Port 
Said), gdzie nie ma żydów, tylko są poganie, męczono 
mnie, aż mnie zupełnie zrujnowali. Pisałam 5 listów 
z Aleksandryi, w których donosiłam o kobiecie Cha- 
na Hirsch, którą on pierwej był pojął za żonę . 
+ + - 1 « « „ „aż zachorowała i umarła. Ja zaś 
milczę i cierpię, w miasto pogań-kie rzucona, jam 
zgubiona. On się wydawał za eleganta a jest zbój. 
Proszę i błagam was, pomóżcie mi, idźcie do rabina 
Chajma, dajcie mu ofiarę, idźcie na grób rodziców, 
módlcie się i proście, aby się umarli ujęli za mną i 
wyprosili z niewoli. Zaskarżcie do Sądu, aby napisał 
do konsula do Aleksandryj, że ja się znajduję w 
Port Said, by mnie do domu odesłali razem z nim; 
on się zowie Adolf Kleinfeld, raz już za to o pier- 
wszą żonę u konsula oskarżony. Nie miejcie to za 
bagatelę, bo to wielkie nieszczęście być sprzedaną. 
Gorzko mi, bo muszę się wystrzegać. i pozoru żalu. 
Tu jest też drugi taki łotr i rozbójnik, zowie się 
Kalman Kornhiiuser, syn Kunowej, prźywiózł też niby 
żonę . . „jest ona już rok w szpitalu w Aleksan- 
dryi. Jest tu też Rozia, córką Ohajma z Kaduka (pod 
Sączem), ona się chciała za mną ująć, ale on uciekł 
ze mną do Port Said na pustynię. |Tenże Kornhiiuser 
zkradł był w Aleksandryi ną 2000 i umknął do Port 
Said, a potćm do Bajrutu, gdyż go ścigali, a teraz go 
szukają z świecami, a gdy go złapią, to zgnije w wię- 
zieniu. On więcej już wywiózł kobiet z Austryi i 
prowadził niemi handel, a gdy go oskarżono, to je 
sprzedał do Indyi i rewizyą ric już nie zastała. Je- 
dnakowoż zamknięto go na 4 tygodnie, a gdy wyszedł 
skradł owe 2000 i uciekł, Tacy to rabusie są ci, co 
z majątkiem wracają z Egiptu, Błagam was, ujmijcie 
się za mną, aby mnie uwolniono z barbarzyństwa. Po- 


,|zdrawiam was, nie zapominajcie, Udajcie się do po- 


wiatu niech piszą do Aleksandryi, by spisano z nim 
protokół, by mnie odstawiono do domu, a ja opo- 
wiem, jak on chciał i mnie sprzedać do Indyi,ftylko 
groźba skargi Róży z Kaduka przeszkodziła jego 
zamiarom. 

(tu podpis) z dodatkiem: list ten pisałam na żą- 
danie Jakóba Wolfa Gritnspanna z Jerozolimy; list 
proszę oddać do rzeźnika Szłomy. 


1) w rękopiśmie jest „Fort-Sand* (zapewne Port said 
w pobliżu międzymorza uez)“ ` 
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CZEGO IZ WZSZZZ ZZA SAE LODZI 
Gospodarstwo przemysł i handel. 


ziraków 19 października. Wczorajszy targ na 
Baranie jakoteż i w Michałowicach był dosyć ożywio- 
ny, i dowóz dość znaczny, bo dowieziono około 2 ty- 
sięcy korcy zboża na obiedwie komory. Ceny przecież 
nie podnoszą się wcale, lecz owszem niektóre gatunki 
nieznacznie spadły. I to zauważać należy, że prawie 
na każdym targu ceny zboża w Michałowicach są co- 
kolwiek niższe, aniżeli na Baranie, a to z powodu że 
więcej kupców i spekulantów na Baran dojeżdża. 

Płacono za pszenicę czerwoną od 38 do 41 złp., 
pszenicę białą od 40 do 43 złp., żyto od 23 do 26 
złp., jęczmień od 21'/, do 23 złp., owies 12 do 13 złp. 


Dzisiejszy targ na Kleparzu był także mocno oży- 
wiony, dowieziono przeszło 1,000 korcy zboża tak z 
Królestwa, jakoteż z Okręgu i Galicyi, Tym razem 
przybyło kilku kupców z Prus, którzy dosyć znaczne 
zakupna pszenicy i żyta porobili, także i tutejsi kupcy 
pozakupywali znaczne partye, jak niemniej i tutejsi mły- 
narze i mącznicy. W. krótkim czasie dowiezione zboże 
rozkupiono., 

Płacono za pszenicę czerwoną 0d 10*— do 10'835 złr., 
pszenicę białą od 10:30 do 10'50, Żyto od 6-— do 
6:55, jęczmień od 5:50 do 6*—, Owies od 3-— do 3:50, 
rzepak zimowy od 15:30 do 15:75, koniczynę czer- 
wong od 48-—do 51-50 koniczynę białą od 60*— do 
70 złr. 

RDN EWA WET KORZE SE E RZASTRICZYAECY 
Z ZE "| o M ZA YZ SĘ KTWAAY 


Przegląd polityczny. 
Depesze telegraficzne, 


Monachium 18 pażdziernika. Hoffmanns 
Corresp. donosi, że dziś podpisano w ministerstwie 
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cz 


aby się w inną zwrócić stronę. Ostatniem hasłem 


Belgią względem wzajemnego wydawania sobie. koalicyi przeciw Ziemiałkowskiemu są: Wild, Cze- 


zbrodniarzy. 

Pa:yźż 17 października. Figaro donosi: Wczo- 
rajsze zgromadzenie przy Avenue Choisy liczyło 
1500 osób. Pelletan mówił energicznie przeciw 
wszelkiej manifestacyi d. 26 października. Wszy- 
stkie zgromadzenia publiczne wczoraj odbyte prze- 
szły nader spokojnie. 

Paryż 18 października. La France utrzymu- 
je, że minister spraw zagranicznych Sy? Latour 
d'Auvergne niezawodnie ustąpi. Le Temps 
mówi, że Drouyn de Lhuys zaproszony został 
do Compićgne. 

Paryż 18 paźdz. Magne i Chasseloup- 
Laubat grożą usunięciem się w razie powołania 
Rouhera do gabitetu. Nadzieje Rouhera słabną. 

Paryż 18 października, Manifest lewicy, któ- 
ry podpisali deputowani Bancel, Bethmont, Des- 
seaux, Dorian, Esquiros, Favre, Ferry, Gambetta, 
Garnier-Pagćs, Montpayroux, Grévy, Jouvencel, Lar- 
rieu, Lecesne, Magnin, Ordinaire, Pelletan, Picard, 
Simon i Tochard, mówi: Nie przybędziemy do Izby 
d. 26 października, gdyż musielibyśmy koniecznie 
wywołać, manifestacyę, której przebiegu i doniosło- 
ści w obecnym stanie rzeczy nikt oznaczyć nie może. 
Nie mamy jprawa oddawać losu odradzającej się 
wolności przypadkowi. Byłoby niepolitycznem na- 
stręczać władzy rządowej sposobność wzmocnienia się 
wśród zaburzeń. Postanowiliśmy oczekiwać otwarcia 


.|sesyi. Wtedy zażądamy od rządu rachunku z no- 


wej hańby narodowi wyrządzonej. Okażemy fakty- 
tycznemi dowodami, od trzech miesięcy dostarcza- 
nemi, że rządy osobiste pomimo wszelkiego udawa- 
nia, jakoby ustały wobec publicznego, ich potępie- 
nia, nie przestały działać i mówić samowładnie. 
Będziemy następnie na polu powszechnego prawa 
głosowania i narodowego wszechwładztwa, które je- 
dynie ma byt w przyszłości, prowadzili dzieło de- 
mokratycznego i radykalnego odzyskania , którego 
chorągiew złożył lud w nasze ręce. 

Paryż 19 paźdz. Journal officiel donosi: Mar- 
szałek Baz ain e mianowany został dowódzcą gwar- 
dyi cesarskiej; jenerał Failly dowódzcą korpusu 
w Nancy; jen. Bourbaki prezesem komitetu pie- 
choty; jen. Schmitz dowódzcą poddywizyi w de- 
partamencie Wyższej Garony. Dalej pisze Journal 
officiel: Pogłoski o zmianach ministeryalnych nie 
miały nigdy powodu. Ministrowie są obecnie ze- 
brani w Compiegne i przysposabiają projekta do 
ustaw, które będą przedłożone Ciału prawodawcze- 
mu. Wiele dzienników ogłasza w tym względzie wia- 
domości błędne. Prezesowie senatu i Ciała prawo- 
dawczego powołani zostali do Compiegne, aby 
wziąść udział w naradach nad dekretem regulują- 
cym stosunki między rządem a wielkiemi ciałami 
politycznemi. Rada stanu rozpoczęła już zajmować 
się projektami ustaw względem oznaczenia, jakie 
funkcye dają się pogodzić z mandatem deputowa- 
nego, dalej względem wyboru biór w radach depar- 
tamentowych, wyboru rad municypalnych na przed- 
mieściach paryskich, dalej wyboru rady municypal 
nej w Lugdunie, a nakoniec ze względu na se- 
EE co do wyboru radzców kolonial- 
nych. 

Florencya 18 paźdz. Król oczekiwany tu w 
piątek, Diritfo potwierdza wiadomość o dymisyi 
Ferrarisa. Co do rozwiązania Izby, mówi ten 
dziennik, że mylnie głoszą, aby rozwiązanie miało 
zaraz nastąpić. Pojąć to łatwo, zważywszy, że 
wprzódy trzeba załatwić wymagania budżetu. — 
Prefekt Neapolu Rudini ma tu przybyć, a przy- 
jazd ten łączą ze zmianami ministeryalnemi. Gaz. 
d'Italia zaprzecza pogłosce giełdowej, jakoby tak- 
że dwaj inni ministrowie mieli ustąpić. Nazione 
mówi, że rozwiązanie Izby nie nastąpi zaraz. Izba 
zwołaną będzie 16go listopada. Opinione twierdzi, 
że ofiarowano senatorowi Viglianiemu tekęspra- 
wiedliwości, a Rudiniemu spraw wewnętrznych. 

ti orfa 18 października. Królewicz Pruski przy- 
był tudziś rano i ma zabawić trzy dni, a potem 
odpłynie do Aten. 


Na parę dni przed wyborami we Lwowie, plą- 
czą i mięszają się stronnictwa, bo oto widzimy 
naprzód sojusz klubu rezolucyonistów z tak zwa- 
nem towarzystwem demokratycznem , powstawanie 
gwałtowne na żydów, że się. za Ziemiałkowskim 
oświadczyć zamierzają, a potem pochlebianie im 
przez demokratów, to znów wielu występuje z klu- 
bu rezolucyonistów i przechodzi do obozu Ziemiał- 
kowskiego, a wreszcie ten ostatni chcąc rozbić 
przeciwników nie wiąże się solidarnie z hr. Gołu- 
chowskim i p. Dubsem, kolegami swymi z dawniej- 
szego wyboru, lecz za to stawia obok siebie 
kandydaturę p. Wilda. Z tym ostatnim łatwiej 
przeszedłbę wybór Ziemiałkowskiego niż trzyma- 
jąc się Gołuchowskiego, wszelako za wyborem 
trzech poprzednich deputowanych przemawiałby i 
duch konsekwencyi i rozum polityczny, albowiem 
przyczyny, które ich skłoniły do złożenia manda- 
tów, powinny być zarazem przyczynami ponownego 
ich wyboru. Inaczej zaś, zawsze poza kwestyą po- 
lityczną ukrywać się będą osobiste zawiści, a na- 
wet intrygi osobiste. (razeta Narodowa, stawiając 
kandydatów Dziennika Lwowskiego toruje drogę 
Smolee, a to jedynie, aby się wyprzeć tych, któ- 
rym dawniej czapkowała. Jak się dziś ona obraca, 
nie wiemy, bo ostatni jej numer nie doszedł nas, 
a 24 godzin jest dla niej dostatecznym czasem, 


płacą 
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merynski, Młocki! 

, Sprawa pożyczki loteryjnej w Berlinie może stać 
się powodem zmiany w ministerstwie. Zaprzeczono 
wprawdzie urzędownie, aby rząd związał się z tą 
sprawą tak dalece, że nie może jej odstąpić, jak 
również zaprzeczono, aby teraźniejszy tymczasowy pre- 
zes ministrów p. Heydt miał grozić dymisyą, niemniej 
jednak utrzymuje się pogłoska na giełdzie, że mi- 
nister lır, Itzenplitz podał się do dymisyi. Hr. Lip- 
pe, niegdyś minister sprawiedliwości, a obecnie 
członek pruskiej izby wyższej, postawił był wnio- 
sek, że zmiany w konstytucyi związku północnego 
nie,mogą być zaprowadzone bez przyzwelenia;sejmu 
pruskiego, oileby w skutku tego kvnstytucya pruska 
uledz mogła z mi-nom. Wniosek ten bardziej prus- 
ki niż niemięcki, miał wyjść z namowy rządu pru- 
skiego. Przeciw temu atoli oświadcza się dziś 
urzędowa Nordd. allg. Ztg. 

Stronnictwo postępowe w sejmie pruskim bar- 
dzo niezadowolonem jest z projektu organizacyi 
powiatowćj, upatrując w nim tylko rozdrobnienie bió- 
rokratyzmu, zamiast autonomię. Virchow powie- 
dział: rząd mianuje landratów, a powiat ich płaci. 
W tych słowach nacechował on cały projekt. 

„Journal officiel z 19go b. m. zaprzecza wszel- 
kim pogło:kom o zmianie ministeryum francuskie- 
go, lubo takowe od kilku dni krążą po dzienni- 
kach. Wymieniano też jako przyszłych ministrów 
Rouhera, Lavaletta albo Drouyn de Lhuys, Ollivie- 
ra itd. Zaprzeczenia Constitutionnela nie wystar- 
czały, zatem urzędownie musiano oświadczyć, że 
nie idzię o zmianę gabinetu, lecz powołanie mini- 
strów i prezesów obu Izb do Compiègne ma na 
celu przygotowanie projektów ustawodawczych, któ- 
re będą lzbie przedłożone. 

Deputowani lewicy Ciała prawodawczego wygo- 
towali manifest, w którym odpychają myśl demon- 
stracyi d. 26go b. m., a natomiast bardzo groźno 
zapowiadają wystąpienie swoje przeciw rządowi za 
zebraniem się Izby d. 29 listopada. Tą właśnie po- 
gróżką chcą zaspokoić tych, co oczekiwali wielkiej 
demonstracyi. Opozycya ma znacznie więcej siły za 
Izbą aniżeli w lzbie, gdzie rząd ma za sobą wię- 
kszość ;mimo tego oświadczenie to zapowiada se- 
syę bardzo burzliwą. 

We Włoszech ciągle trwa przesilenie ministe- 
ryalne. Spór w gabinecie o stosowność rozwiązania 
Izby deputowanych, tudzież o potrzebę wywołania 
wotum zaufania albo nieufności, ną które rząd od- 
powiedziałby rozwiązaniem Izby albo ustąpieniem — 
spór ten sprowadził właśnie kryzys gabinetową. 
Menabrea udał się do króla na poradę. Cambray- 
Digny, Ferraris i Pironti są naprzemian wymienia - 
ni, że chcą wyjść z gabinetu. PEDSFES 

D. 26 b. m. przychodzi przed sąd sprawa depu- 
towanego Lobii, któremu rząd włoski wytacza pro- 
ces z powodu zmyślenia, jakoby był przedmiotem 
napadu. 

„Podróż świeża księcia Rumuńskiego, którćj przy- 
pisywano cele polityczne, zakończyła się zaręczy- 
nami z bogatą dziedziczką niegdyś udzielnego w 
Niemczech rodu książąt Wied, spowinowaconego z 
kilka domami panującemi. Niemnićj jednak trakto- 
wał książę sprawy publiczne, bo w Paryżu ukła- 
dał się o tak zwane kapitulacye, ażeby uzyskął 
prawo juryzdykeyi nad cudzoziemcami, jak je po- 
siadają wszystkie państwa Europy, oprócz Turcyi. 

Z Rio Janeiro donoszą z d. 23 września, że iz- 
by brazylijskie odroczyły się na dni kilka, albowiem 
czekają zmiany gabinetu. Zmiana ta spowodowaną 
jest prawdopodobnie niechęcią, jaka się objawia 
w rzeczypospolitej Argentyńskiej po upadku Lope- 
za dyktatora Paragwai. Lopez atoli trzyma si je- 
szcze z niewielką siłą zbrojną. Teraz zachodzi py. - 
tanie: co zrobić z Paragwają. Rząd 
ustanowiony przez sprzymierzonych nie mą ani po- 
wagi ani pieniędzy, kraj wycieńczony, zubożony, wy- 
ludniony, niebędzie w stanie zapłacić kontrybu- 
cyi i kosztów wojennych. Myśl wcielenia go do 
Brazylii napotyka naj opór w krajach La Plata, 
gdzie się terąz obawiają przewagi Brazylii. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“ 
Lwów 20 października. Zbyszewski skła- 
da mandat delegacyjny. W trzeciem czytaniu przy- 
jęto statut miasta Liwowa i ustawę o bezpośrednim 
stosunku Rady szkolnej do Sejmu, ostatnią jedno- 
myślnie. Weigel wnosi projekt reorganizacyj 
szkół realnych. Odesłano takowy do komisyi edu- 
kacyjnej. Rusini interpelują względem utworzenia 
ruskich klas paralelnych gimnazyalnych. 
Wiedeń 20 paźdz. N. Fremdenblatt oświad- 
cza, iż wszelkie pogłoski o kryzys ministeryalnej 
są zmyśleniem. J 
k iedeń 20 paźdz. N. fr. 
zamknięcie sejmów nastąpi 30go październi . Rada 
państwa otwartą będzie dopiero W Vakai tistona 
e rap rys meji ją osobiście. 
raga 20 paźdz. Kapłan Tirsch s + 
stał za obrazę majestatu na 4 tygodaje wid. a 


dot 
z... ar 19 paźdz. Zaprowadzono tu sądy do- 


Risano 19 października. 
spędziło strzałami działowemi 
żyn panujących nad} Risanem i 
zajęło te wyżyny. 


Presse donosi, że 


Dziś rano wojsko 
powstańców z wy- 
po słabym oporze 


k*aryż 20 października. Cesarzowa od a 
z Konstantynopola do Egiptu. Między ij iba 
które Ciału prawodawczemu przedłożone będą, znaj- 
duje się także projekt tyczący się bardzo znaczne- 
go zmniejszenia wojska. Pozostanie ks. Metter- 
nicha na poselstwie jest zapewnione. Raspail 
postanowił przybyć do Izby d. 26 października. 
Fiorencya 20 października. Dymisya mini- 
stra spraw wewnętrznych Ferrarisa przyjęta. 
Bajonna 19 paźdz. Powstanie wybuchło na 
nowo w Walencyi. Jak tylko wojsko po kapitulacyj 
weszło do miasta, powstańcy zaczęli strzelać. Wal- 
= > ej. tira tam nowe posiłki. Zwią- 
ze egraficzny z Francyą na i 
ma a y Ją wszystkie strony 
Kursa. Wiedeń 20 paźdz. godzin 
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Losy z roku 


— — 


Dr Oettinger 


przeniósł mieszkanie swoje na Rynek 
Główny, do domu pod Ekarpiem 
pod L. 49, gdzie Sklep Wgo J. Jahna, 
na pierwsze piętro. (173G 1-6) 


Winogrona 


zupełnie dojrzałe, odpowiednie do 
kuracyi, rozsyła co dzień Skład 
wysyłkowy 
Karola Pedroniego, 
Handlarza Owoców i Delikatesow 
w Wiedniu, Praterstrasse N. 18. 


Zamówienia zamiejscowe, za otrzyma- 
niem odpowiedniego zadatku, wypełniają 
się w każdej ilocie za pobraniem nale- 
żytości. (1617-9-14) 


Nagrodzony złotym medalem 
przez Szkołę farmaceutów w Paryżu 1860 


Likwor smołowy zgęszczony p. Guyot, 
jest jedyną preparacyą przyjętą w szpitalach 
Koacżakiek, belgijskich i hiszpańskich— do przy 
senis w OM chwili z oznaczeniem dozy 

ODY SMOŁOWEJ. (Dwie łyżki stołowe 
do litra wody, albo łyżeczka od kawy 

do szklanki). 
E Jest on najskuteczniejszym środkiem dla przy- 
wrócenia normalnego stanu bło Śluzowym 
l oskrzele (bronches) i dolegliwości kataralne 
P. (1310.31-)T 

Skład w Paryżu w aptece p. Guyot, ulica 
Francs-Bourgeois tł; w Krakowie w aptece p. 
I. Trauczyńskiego (pod firmą Brunona Miczyń. 
skiego;) we Liwowię w aptece p. Piotra Mikola- 
sza; w Peszcie u p. Józefa Törökə Gyógyszer 
àra — Kirhlintcza N. 17 sz. — w Brodach u p. 
M. Kullaka. 


Podajcie rękę szczęściu! 


250.000 marków ct. 


jako najwyższa wyg:ana w najnow- 
szem wielkiem losowaniu pieniężnem, 
potwierdzonem i poręczonem przez 
j wysoki Rząd krajowy. 
25.300 wygran, w ogólnej sumie 


3677.400 marków ct, 


z pewnością się rozstrzygnie w bie- 

gu ciągnień, i to w kilku mie- 

siącach, a znajdują się pomiędzy in- 
nemi główne wygrane: 


250.000, 200.000, 190.000, 
170.000, 165.000, 462.000, 
160.000, 158.000, 156.000, 
155.000, 153.000, 152.000, 
100,000, 50.000, 40.000, 25,000, 
20.000, 13.000, 12.000, 11.000, 
10.000, 8.000, 6.000, 5.000, 
3.000, 2.000, 1.000, 500, i t. d. 


To wielkie losowanie kapitałów jest 

bardzo zajmująco ię i naa 

stręcza uczestnikom największe ko- 

rzyści i najlepszą pewność pod każ- 
dym względem. 

Już 20 i 21 Października 
nastąpi najbliższe ciągnienie. 
Całe ory. losy państwa koszt. tyl. 4 zł. 
Połówki tylko . . . «. «. .25 

Wypełniamy natychmiast wszelkie 
polecenia, do których dołączona jest 
odpowiednia należytość w austryac- 
kich banknotach, i to z największą sta- 
rannością; dodajemy potrzebne pla- 
ny gry i udzielamy wszelkich wyja- 
śvień. Po odbytem ciągnieniu otrzy- 
muje każdy udział biorący bez żą- 
dania urzędowy wykaz. Wygrane bę- 
dą natychmiast przesłane. 

W miesiącu Marcu r. b. wypłaci- 
liśmy naszym odbiorcom w tej oko- 
licy obok wielu drobnych wygran i 
wielki los 127.000 Marków. 

Nasz główny debit jest szczegól- 
nie szczęśliwym, prosimy więc o ry- 
chłe bezpośrednie zgłaszanie do pod- 
pisanych. (1715--6) 


S. Steindecker © Comp, 


Kantor bankowy i wekslowy 
w Hamburgu. 


AS Duszność, ka, katary zada- 
„ wnione i wszelkie cierpienia ka- 
nałów oddechowych ustępują w jednej chwili 
po użyciu Rurek anti-astmatycznych p. Levas 
seura, 19, rue de la Monnaie w Paryżu. 
Dostać można: w Kraxowie w apt. p. I. Trau- 
czyńskjego )pod firmą Brunona Miczyńskiego) — 
we Lwowie w aptece pana Piotra Mikolasza - 
w Brodach u p. M. Kullaka. (1308-20) 


Naj większy 


MAGAZYN UBIORÓW 


IE. Sameta w Wiedniu, 
Stadt, Stephansplatz, Ecke der Gold- 
schmiedgasse N. 1, na I. piętrze, 


zaleca : 


Ubiory jesienne 


SPY RW a K 


AEk 
x (Szlafroki) . 8 
Ubiory salonowe . , ) » 22 
1 wyżej. — Niemniej 
Liberye w wielkim wyborze, 
Fatra podróżne; Zakład K 
życzania ubiorów pod przystępuemi 
ua z : 
BE Są także noszone Suknie w najlepszym 
stanie kilo do nabycia. (1669-9-40) 


Miczyńskiego) — we 


poleca się Szanownćj Publiczności z wykonaniem wszelkich w tym rodzaju robót, a mianowicie: drukuje broszury, dzieła 
różnćj treści, 01 najskromniejszych wydań aż do zbytkowych i illustrowanych — czasopisma — tabele — rejestra gospo- 
darcze — cenniki — cyrkularze kupieckie i fabryczne — blankiety — odezwy — okólniki — afisze, tak czarno jak i kil- 
koma kolorami — karty pogrzebowe i t. p. i t. p. 


NE po najumiarkowańszych stałych cenach. "ZE 


przy ulicy Różannćj i ś. Scholastyki, 


zaopatrzona w znaczny zapas czcionek najnowszego kroju, z wydoskonalonemi pra- 
sami pospiesznemi I ręcznemi i w najprzedniejsze farby, tak do dzieł illustrowanych 
jak i druków kolorowych, 


posiadając przytóm 


WIELKI SKŁAD PAPIERU 


z pierwszych papierni, tak krajowych jak i zagranicznych, któren po zwykłych cenach fabrycznych policza, 


CZAS z Czwartku 21 Pażdziernika 1869 


wychodzić mających, ręcząc za piękne i szybkie onychże wykonanie. 


7 rano do 7 wieczór. 


WODA Dra JACKSON 


w Paryżu, 


(1689-3-24) 


ZAKŁAD OGÓLNY | 
ZAOPATRZENIA. 


Oddawna znana i oceniona za najskuteczniej- | 
szą na leczenie i zachowanie od pruchnienia zę- 
bów, sprawia przyjemną woń w ustach, leczy 
dziąsła delikatne skłonne do krwawienia, uśmie- 
rza w jednej chwili najgwałtowniejszy ból zębów. 
BAB" W Paryżu w aptece p. Caban, 67 rue 
Jean Jacques Rousseau — w Krakowie jedynie 
w aptece p. I. Trauczyńskiego (pod firmą Brun. 
Lwowie w aptece p. Pio- 
tra Mikolaszą — w Brodach w aptece p. Kullaka. 


ewien mężczyzna posiadający mały 

kapitalik życzy sobie wypoży= 
czyć jakiemu właścicielowi 
dóbr na pewną hipotekę 8,0900 
Zr., a żąda za to otrzymać w dzier= 
żawę folwark w dobrej glebie. 
Odpowiednie propozycye, wraz z bliższe- 
mi szczegółami, uprasza się nadesłać pod 
adresem: „F. Gołębiowski w Skowierzy- 
nie, poczta Rozwadów. (1721--3) 


Stan majątkowy z 307” Czerw. 1869 złr. 17,668.779 63". 
Z tego na hipetekach ulokowano. . złr. 16 805.327 3l’ 


w obligacyach indemniz. . złr. 
w oblig. pierwsz. srebrem złr. 


252.640 50 
127,587 50 


Przy nadchodzącem rocznem zamknięciu rachunków 
Administracya ma zaszczyt zaprosić 


do przystąpienia, 


z tem dołożeniem, że nowe wkładki i do- 
płaty, o ile takowe mają jeszcze należeć do roku 1869, 
mają być uiszczone najpóźniej do 


dnia 15 Grudnia r. b. 


w kasie Zakładu w Wiedniu (Gra- £ 
ben, Sparkassagebaude), 


lub w jednej z komandyt na prowincyi. 


Właścicielom wkładek udziałowych przypomina się 
wedle starych statutów, że procenta 


tylko okrągłych kwot. 
doliczone będą do wkładki: 


jest więc interesem udział biorących swe wkładki, 
o których stanie Administracya daje jak najchętniej bliż- 


sze szczegóły, 


corocznie przez małe dopłaty powię- 
kszać do najbliższej 


przez 10 podzielonej sumy. 


Wiedeń dnia 10 Października 1869. 


— Adiministracya 
Ogólnego Zakładu zaopatrzenia. 


Czcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera. 


(1791-1-2) 


í powa wykonania danego polecenia. 


Przy zwróconćj obecnie uwadze na stan oświaty ludu wiejskiego, poleca się z wykonaniem wszelkich broszur, pojedynczo lub peryodycznie 
DE Łaskawe zamówienia przyjmują się w biórze Administracyi „Czasu“ przy ulicy Różannćj i ś. Scholastyki każdodziennie od godz. 


TORENIA 


Od Administracyi „CZASU.“ 


Ogłasząjącej Publiczności podajemy do wiadomości, że znana 


Ekspedycya Anonsów 


pp. Hiasensteina i Vooglera 


w Wiedniu, Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei i Zurychu, 
powierzyła nam obwieszczenie Inserątów (Ogłoszeń) 
do wszystkich dzienników krajowych i zagsa- 
nicznych. 
Ktoby więc tutaj lub w okolicy życzył sobie co ogłaszać w jedaym lub 


‘kilku dziennikach, niech się zgłosi do nas, a może być pewnym najpunktual- 
(708-4-) 


pę, 1 uprzywilejow. 


ŚNIE 


) DNIU, 
Stadt, Kólnerhof- 
Nr. 1, 
lepsze Obówie, 
dy i kroju. 1-4 


C. k. nadworna 


FABRYKAY 


Leopolda 
w WIE- 


Główny Skład: 
gasse 

Najtańsze i naj- 
najnowszej mo- 


Hamaszki męzkie: Patentowane podeszwy wkłada-| Najnowsze w antazyjnem i 
1 para cielęcych złr. 5:—| 79 chronią od wilgoci i zimna jzbytkownem obówiu damskiem: 
1 z pódw Je "| sde dla mężczyzn i dam, za parę|Botynki skórz. à Eugenie 6— 
c" glaneo ciel. bki & a har A ey i dj Ara m: „Są 

n podw. oka aa: 650), Mamaszki damskie: 3 » àlexposition 8:— 
i rż E *" 1 para aksąm. lub prunl. złr. 3:50 Š zimowe 4 FAntoinette 7:85 
i r ah ae wypraw. „ 6-—/1 „ wysokich sznur. . „ 3.90|Kamaszki spacerowe lesting 6-— 
sk 10 ty lakierowe „ 6801 „ amazońskich. . .„ 480 dto ze sprzączkami . 650 
P> wyka obkł. lak. „ 7---j1 „ skórkowych . . .„ 3'60|Aksamitne kamaszki łyd- 
Eas S owych . . .„ B—1 „ sznorow.z przodu „ 350| kowe à la Polonaise. . . 6-80 
La? 4 goych cienkich „ 5'801 > cy + + + „ 430|jako też różne nowego rodzaju, 
r. = lakierow. . „ 550/1 „ futrzan. ze skórki „ 550| Takie same można nabyć tak- 
mięk R WODCA ++ «p 6—/1 „ aksamit. lakier. la- że dla dzieci i panienek. 
jo» cie wę bótów .„ 9— mowanych - . + . „ 650 prg 13 wypełniają się szyb- 
a n to. do kolan „ 10- |1 „ pantofli od 1 złr. i wyżej.| ko. Przy przesyłce długość i 
4 k Penhoimakioh -n 20'-|1 „ kamaszków dla dzieci od| szerokość stopy, lub dobrze le- 

amaszek dla chłop- od 1 rłr. i wyżej. żącego obówia. Każde polece- 

? ców, od złr. 3 do „ 350|NB, Z korkami o 30, z podwój-| nie wypełnia się jak najszyb. 
1 ” bótów fatrz. od 9.12 do 15 podeszwą o 50 cent. za purę| ciej za pobraniem należytości 

» pantofli od 1:20 i wyżej. więcej się rachuje. (1709 1-20) 


| = Bliższe szczegóły w Cenniku specyalnym. "4gagf 


©dznaczone 


Przez Wysoki c. k. Rząd wyłącznie 
wane, jedyne ja- 


Ochrony od przeciągów do okien i drzwi, 


spęzedają się z zaręczeniem za trwałość kilkoletnią po najniższych cenach — do okien po 4 ct 

łokiec, a do drzwi po 6 i 10 cent. za łokieć (białe, brunatno-czerwone i koloru żelaza) w Skła- 
dzie fabrycznym w Wiedniu, Kolowrat Ring Nr. 12. 

Zamówienia zamiejscowe tak hurtowne jak i częściowe wypełniają się jak najszybciej; do każdej 

przesyłki dodaje się zawsze drukowany przepis, wedle którego kaźdy może je sobie sam do drzwi 
lub okna przyprawić, bez przeszkody! w otwieraniu lub zamykaniu. (1564-4-10) 


1. Popelar"z, | 


c.k, właściciel i uprzywilej. fabrykant. 


Pierwsze odznaczenie 
srebrny medal 1869, 


Pierwsze odznaczenie 
złoty medal 1869. 


uprzywlejowane wielokrotnie wypróbo- 
ko niezawodne 


Największa oszczę- 


Ochrona przeciw za- | 
dność drzewa. 


ziębieniu, 


PAPIER ELEKTR0-MAGNETYCZNY 


p. Royer, leczy gościec, boleści krzyża, 
paraliże, jak również katary, irytacye 
‘piersi i naczyń oddechowych. 

S Skład główny w Paryż przy ulicy S. Mar- 
cina Nr. 245 — w Krakowie w aptece pana 
I Trauczyńskiego (pod firmą Miczyńskiego) 
-— we Lwowie w aptece pana Piotra Mikola- 

szą — w Brodach u p. M. Kullaka. 


HEMOROIDY, 


nawet zastarząłe, można bardzo prędko wyleczy- 
przez użycie POMADY p. Hoyer, mającej wła- 
sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 

przystępną. 1311-14-) 


kład fabryczny 
towarów piankowych i bursztynowych 


Karola Kobera w Wiedniu, 
Stadt, Kirntnerstrasse Nro 34, 
utrzymuje wielki zapas wszelkich gatunków F'ajek pianko- 


wych z okuciami pakfonowemi od 1 do 8 złr., a z okuciami 

srebrnemi od 5 do 20 złr. — Nardżile (wodne fajki) najprzyje- 

mniejszy przyrząd do palenia tytoniu, przez co dym we wodzie 

ę się oczyszcza i ochładza, z elastyczną rurką i bursztynowym 
munsztukiem, zarówno na tytoń jak na cygara przydatne, od 2 złr. 50 c. do 25 złr. — Par 
tentowane Fajki do nakładania z tyłu po 4 złr. w. a. — prawdziwe tureckie Cybuchy wi- 
śniowe od 1 do 25 złr.—również wielki wybór wszelkich przyborów fajczarskich. Po- 
lecenia zamiojscowe uskuteszniają się pak as za pobraniem należytości pocżtą. — Rysunki 
i Cennii rko ją się bezpłatnie. (1249-13-15) 


Rządzca Drukarni Józef Łakociński: 


okonawszy szczęśliwie a 
BB. rzeźb Ołtarza wiel 
go, dzieła Wita Stwosza w kości 
Panny Maryi, podpisany ma honor *. 
wiadomić Szanowne Duchowieństwo - 
Świetną Pabliczność, że odtąd podej. 
wać się może wykonania wszelkie sA 
bót kościelnych, jak: ołtarzy, ambo 
stall i t. p. rzeczy w różnych siy% 
z drzewa; również zdobnych mebli 1 sprzć 
tów salonowych. 

Wszelkie zamówienia miejscowe; 
też z prowincyi, wykonane będą na% 
min. Mieszkam w Krakowie przy 
Floryańskiej w domu W. Szwarca Nr 
K, Wakulski 


i 


aka 


(1703--3) 


da 
Ogromne powodzenie tego środka poch egis 
z jogo własności doświadczonych, sprow% jen? 
na powierzchnię ciała zapalenia i rozdrażn go 
najżywotniejszych wewnątrz części organ! pie! 
Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecaj 
Wlinsi na katary, 


, zapalenie gardła, 
drażnienie nacz dalechot 6 child 


no 


e’ 
re 


w aptece p. Trauczyńskiego (pod firmą B 
na Miczyńskiego -- we Lwowieu W?! 
p. Piotra Mikolasza, -- w Brodach w apte 
Kullaka — w anmi w akiadea na A 
łów aptecznych pp. Galle, Mrozowskieg 
dwika Spiessa. (16888% 


| 

j wszelkie cierpie” 
TEE 
li ustępnją po użyć jid 


gułek anti-newralgijnych Dra CRONIER. Mo” 

w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue de lê „vj. 

naie, 19 -- w Krakowie w aptece p. Trouio 

skiego (pod firmą B. Miczyńskiego) przy 

Floryańskiej — w] Brodach u p. M. Kullskt 
1:10-18-54) 


Sól pana Pennćs. , 


Wielu lekarzy w Paryżu przepisojó wy 
kową dla przygotowania kąpieli pohle 
jących, kr zepiących i roztwarzających ` jj 
żda prawie aptekə posiada pudełk* 5, 
soli dla zastąpienia kąpieli ałkaliczi. 
żelaznych, jodowych, siarczanych i mor’ jalil 
Słynny Dr Raciborski w Paryżu udź 45 
wraz z innymi najsławniejszywi lek* gl 
mi chlubne zaświadczenie tej prepar? a 


d 


bonne N. 4 w Krakowie w aptece Pop 
: Miczy 
Trauczyńskiego (pod firmą Brun. 
skiego) — w Brodach u p. Kullaka. 
(1304--8) 


UN Mir a > | 
GOURMANDES 


; ILULES PURGATIVES GAUVIN. 


APTEKARZA, 55, BOULEVART DE SEBASTOPOL w PART*"* 
Jest to nieoceniony środek czyszczący i przeczyśi" 
szający CZYSTO ROŚLINNY, przyjemny i latwy, do 
zażycia, a niezawodny 
pajuporczywszym NE 
MMIE ŻOŁĄDZA. 
Pigułki Cauvin'a 


p. p- Brunona MiczYńskieao i REDYKA ; w 
wa tokash p. p. Dr. MANKEWICZA i ELsnzna; w Pr" 

w aptece p. Fnaxz0s; w fiseszowie w spi 
p. SZATTERĄ, 


p 
we Lwowie w aptece p. Ruckera — w CA 
wie w Składach materyałów aptecznych Pg 
lego, Spiessa i Mrozowskiego — w Brodach 

M. Kuliaka. (1307) 


sług "homo" "| 
pun 


Liebiga - Liebego środek p% 
Zywiający, 


w rozpuszczalnej formie, wydaj? 
przez zwyczajne rozpuszczenie sł)”: 
ną Zupę Liebiga, najwybornić 
zastępującą pokarm mamek, środe” 
najłatwiejszy do strawienia, po% 
wiający, dla cierpiących na bezkrw 
stość, na żołądek dla schorzały”” 
rekonwalescentów i t. p. 

Specyalny preparat Aptekarza 
JI Pawła Liebe w Drezo” 
Flakon */, funta zawierający po 

BĘ" W Krakowie w A ptekach pr” 
I. Trauczyńskiego (pod firmą Br. wh 
czyńskiego), A. Aleksandrowicza 1 


Stockmara. (693-15-21) P 


NTT OE PTO ZE 
SIROP LAROZE 

ze Skórek Gorzkich Pomarańczy 
35 lat pswodzenia jest dowadem jes” 
skuteczności jako : eÉ 
SRODEK TONICZNY PORUDZA JĄCY fuksi I 
Żołądka i kiszek; leczy słabości nerwowe» i 
gwałtowne jak i chroniczne, 4 
ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NER woni 5 
leczy te liczne przypadlości co są przed™* PB 
nymi symptomatami chorób, z których 
lecza w początkach, ułatwia trawienie. 
ŚRODEK przeciw dreszczom i gorączkom P j 
miennym i nieprzemiennym, na uleczenie ak" lè 
rych używa się środków gorzkiego sm p; 

leczy zapalenie kiszek i gastralgije. ji 
ŚRODEK TONICZNY na przywrócenie obfitości H 
krwi „przeciw dyspepsyom, wyci eńczeniu, 2? 

néj niemocy, opadania z sił i marnie 

Fabryka P. J.-P. Laroze et ©”, z 
Lions-Saint-Paul, 2, w Paryżu. sy APT 
W Warszawie w skladach materyaló vie Y 
tecznych PP. Gallego i Spiessa ; w Kra „aptece f 
aptece P. Trauczyńskiego; w Poznaniu W nect | 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie W Bo 
P. Mikolasch. 


